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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Samochód osobowy 
jest przedmiotem zbytku

Znam ienne orzeczenie N. T. A.

Dla jednego radość, 
dla drugiego smutek...

Schronisko pod Pikujem
otwarte

Zarząd m. Lwowa wymierzy! 
państwowej fabryce olejów m ine­
ralnych „Polmin“ podatek od 
przedmiotów zbytku z ty tu łu  po­
siadanego przez fabrykę samocho­
du osobowego.

Odwołania od tego nakazu, opar­
tego na fakcie, iż posiadany sa­
mochód służy wyłącznie dla u ła t­
wienia odpowiednim osobom do 
spełnienia ich obowiązków służbo­
wych, a zatem służy dla celów 
przedsiębiorstwa i z tego powodu 
nie ulega podatkowi od zbytku — 
urząd wojewódzki nie uwzględnił.

W skardze do Najwyższego T ry­
bunału A dm inistracyjnego płatnik 
zarzuca obrazę art. 21 ustęp 3 u- 
staw y z dn. 11 sierpnia 1923 r.

N. T. A. rozważył skargę i wy­
dał orzeczenie następujące:

„Z treści § 1 i 2 statutu o pobo­
rze na rzecz m. Lwowa podatku 
od posiadania przedmiotów zbyt­
ku, opartego na postanowieniu art. 
21 p . 3 ustawy z dn. 11 sierpnia 
1923 r., wynika, że każdy samo­
chód osobowy, który służy do u- 
żytku posiadacza, jako środek lo­
komocji, bez względu na rodzaj, 
względnie cel przejazdów, jest 
Przedmiotem zbytku, którego po­
siadanie może być opodatkowane 
na rzecz związków komunalnych.

I Z a s a d ę  t ę  wypowiedział już Naj­
wyższy Trybunał Administracyj­
ny w jednym z dawniejszych wy­
roków.

Wobec powyższego N. T. A. u- 
znał, że zaskarżone orzeczenie nie 
zawiera niezgodności z ustawą i 
oddalił skargę, jako nieuzasadnio- 
na .

Ustawa, na której opiera się o- 
rzeczenie N. T. A., je s t ustawą 
t y m c z a s o w ą ,  k tóra weszła 

i  w życie 12 lat tem u, a więc w 
pierwszych latach niepodległości 

j Polski, w czasie dewaluacji m arki 
I polskiej; w czasie, kiedy ani pro- 
! blem m otoryzacji k raju , jako ko­
nieczny w arunek obrony, ani sp ra­
wy komunikacyjno-drogowe, nie 
posiadały tej wagi, jakiej nabrały 
w ostatn ich  latach.

Przestarzała „tymczasowa“ li­
sta  wa w dzisiejszych warunkach, 
zam iast być pożyteczną, jak  wi­
dzimy, skierowana je s t p r  z e- 
c i w k o  n a j ż y w o t n i e j ­
s z y m  i n t e r e s o m  p a ń ­
s t w a .

Wobec przytoczonego orzecze­
nia N. T. A. sta je  się spraw ą pa­
lącą uzyskanie nowelizacji wspom­
nianej ustawy.

.Journal des Débats”

fałszywie informuje 
o Polsce

(S. G.) Poważny dziennik pa­
ryski „Journal des D ébats“ za­
mieścił artykuł, w którym  niepod- 
pisany autor biada nad polityką 
różnych państw europejskich w 
sprawie wymiany turystycznej. 
Po szeregu zasadniczo trafnych  u- 
wag o szkodliwości wszystkich u- 
trudnień paszportowych i ograni­
czeń dewizowych, uniemożliwiają­
cych szerszą wymianę turystów  
między większością państw  euro­
pejskich, au to r wysnuwa wniosek, j 

że wszystkie te ograniczenia głów- 
nem ostrzem  skierowane są prze- 
ciw Francji, na dowód czego przy­
tacza następujące przykłady:

„Polska ustanow iła  specjalną cenę za 
wizę Paszportow ą do F ran c ji w kwocie 
1200 franków , a  jednocześnie żąda, aby 
F ra n c ja  dosta rcza ła  je j ty lu  tu ry stó w , 
ilu sam a w ysyia  do F r a neji.

T u ry s ta  w ęKiergkj nje m oże wywieść 
w ięcej, niż 50 pengó, co p rzedstaw ia  
w artość  około 200  franków .

Czechosłowak nie m oże w ywieść w ię­
cej niż 1000 koron, czyli 630 franków , 
co zm niejszyło o 95% ruch  tu ry styczny  
z Czechosłowacji do F ran c ji; jednocześ­
nie obyw atele czechosłowaccy, w y­
jeżdżając  do N iemiec, m ogą zabrać że 
sobą 9000 koron , czyli 5500 franków , 
zaś n iem a żadnych ograniczeń Co do 
wywozu pieniędzy przy  w yjazdach  do 
A u str ji i Jugosław ji.

N akoniec, środki, przedsięw zięte 
przez N iemcy, skasow ały  zupełnie ruch 
tu ry s ty czn y  z N iem iec do F ran c ji: o-
byw atel niem iecki może obecnie w y­
wieść do F ran c ji 10 m arek , czyli 60 
franków , co się rów na zw ykłem u zaka­
zowi w yjazdu. A jednak tu ry s ta  n ie­
m iecki, w yjeżdżając do Szw ajcarji lub 
do Włoch, może w ziąć ze sobą 700 m a­
rek , czyli 4200 f r a n k ó w ,  dzięki um o­
wom, jak ie  zaw arły  z N iem cam i W ło­
chy i S zw ajcarja , pod groźbą repre- 
sa lji dla im portu  z Niemiec do tych 
p ań stw “ .

Jak  widać z przytoczonego ustę­
pu artykułu, au to r oddaje wiernie 
stan  ograniczeń dewizowych, sto­
sowanych przez Węgry, Czecho­
słowację i Niemcy, w .stosunku 
jednak do Polski wykazuje przy- 
słowioną francuską ig-norację lub 
też tendencyjnie fałszywie infor­
m uje czytelnika francuskiego.

Ciekawi jesteśm y, czy istn ieją- ; 
cy przy naszej ambasadzie w P a ­
ryżu specjalny wydział propagan­
dy nadesłał do redakcji „Journal 
de Debata  ̂ odpowiednie sprosto­
wanie, wyjaśniające, że w Polsce 
poza (zresztą za wysoką) opłatą za 
paszport zagraniczny, jednakową 
bez względu na kraj, do k tó re g o

się wyjeżdża, niema żadnych u- 
trudnień  i ograniczeń dewizowych 
dla wyjeżdżających do obcych k ra ­
jów i wiadomość o „specjalnej 
wizie wyjazdowej do F rancji za 
1200 f r .“ jes t wytworem fantazji 
lub złośliwości autora artykułu, 
który  łatwo przecież mógł się po­
informować o faktycznym  stanie 
rzeczy w ambasadzie lub konsula­
cie polskim. Opłaty zaś za wizę 
wjazdową do F rancji pobiera nie 
Polska, lecz konsulat francuski i 
wysokość tej opłaty ustala rząd 
francuski; opłata ta  wynosi zł. 20 
od paszportu.

Kwest ja  kontyngentowania ru ­
chu turystycznego do F rancji wo- 
góle nie istnieje, jeżeli cliodzi o 
turystów  indywidualnych, choć 
mamy w dziedzinie wymiany tu ­
rystycznej z F rancją  bilans wybit­
nie ujem ny; dopiero w ostatnich 
miesiącach stało się aktualnem  za­
gadnienie wymiany turystycznej 
na większą skałę na zasadzie wza­
jemności lub na zasadzie kompen­
sat w ruchu eksportowo-importo- 
wym towarów z państwami, które 
wprowadziły u siebie skontyngen- 
towanie im portu towarowego. Od­
nosi się to jednak do masowych 
wycieczek, wyjeżdżających zagra­
nicę na zasadzie paszportów o ce­
nach ulgowych lub do wyjazdów 
w celach kuracyjnych, na które 
została w ram ach pewnych kon­
tyngentów  wydana większa ilość 
ulgowych paszportów, jak  np. do 
Czechosłowacji, A ustrji i Jugosła­
wji.

Dobrze byłoby, aby wydział p ra­
sowy naszego Min. Spr. Zagr., 
k tóry  napewno otrzym uje „Jour­
nal de D ebats“ , zwrócił uwagę na 
podobne inform acje o stosunkach 
polskich, jak  przytoczone wyżej, i 
natychm iast je odpowiednio pro­
stował.

INFORMACJA
PRASOWA

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
WARSZAWA, Bracka 5, tel 941-53 

W ycin ek  z w y d a w n ic tw a :
Wiadomości F inansow e. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t  z a r tykułami i wiado­
mościami w zakres ie  wykazanych zagad ­
nień i spraw — to  n iezbędna  nowoczes­
na ,,gaze ta  g a ze t” informacji Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do potrzeb  każde­
go jej abonen ta  redagowana  oraz c zy n ią ­
ca zbednem  czytanie  całego m nós tw a  ga ­
zet  z czasopism krajowych i zagranicznych

W sobotę dn. 12 stycznia odby­
ło się uroczyste otwarcie schroni­
ska pod Pikujem , zbudowanego 
przez Przem yskie Tow. N arciar­
skie.

Schronisko znajduje się w pobli­
żu granicy polsko-czechosłowac- 
kiej i wznosi się na wysokości 
1.100 m etrów na najpiękniejszej 
połoninie w Bieszczadach zachod­
nich. Posiada ono w swem bezpo- 
średniem sąsiedztwie znakomite 
tereny  narciarskie i je s t dogod­
nym punktem  wyjścia na Pikuj, 
Ruski Put, Starostynę (punkto­
wane do odznaki górskiej PZN.), 
jako też je s t  etapem  w wyciecz­

kach i rajdach na wschód i ze 
wschodu do Sianek.

Schronisko to, zagospodarowane 
cały rok, m a obecnie 35 doskona­
łych miejsc noclegowych, a po zu- 
pełnem wykończeniu schroniska —  
co nastąpi jeszcze w tym  roku — 
ogólna ilość miejsc noclegowych u- 
możliwi blisko stu turystom, rów- 

! noczesne przebywanie w schronis­
ku.

Doprowadzenie do końca te j bu­
dowy, pomimo wielu trudności, sta- 
nonowi wielki sukces Przemyskiego 
Tow. N arciarzy i jego zasłużonego 
prezesa, prof J. Kolankowskiego.

Śnieg, p rzyczyn a  radości na rc ia rzy , spraw ia  wiele kłopotu  ko lejkom  dojat 
dow ym . N a  zd jęc iu  ko le jka  R yp in  — Sierpc w śród zw ałów  śn ieżnych.

Mrozy zahamowały
ruch turystyczny

O rganizator wycieczek z Niem iec  
do Polski — na indeksie

Ze wszystkich dzielnic k ra ju  do­
noszą nam o zahamowaniu ruchu 
turystycznego, rozpoczętego w o- 
kresie świątecznym. Fala mrozów7, 
płynąca z północy na południe, 
spowodowała przedewszystkiem 
zaprzestanie wyjazdów z m iast w 
góry. Do Zakopanego, Krynicy, na 
całe Podkarpacie, Pokucie i w B es­
kidy Zachodnie od kilku dni prze­
stali przybywać turyści z dalszych 
stron, a i bliższe okolice dają bar­
dzo słaby kontyngent przybyszów. 
Przyczyną tego nie są bynajm niej 
gorsze warunki na miejscu, lecz 
niechęć wyruszania w długotrwa­
łą podróż.

Sam mróz w południowych czę­
ściach k ra ju  mniej daje się we 
znaki niż w północnych i środko­
wych, a różnice tem peratury  są 
nawet dość wydatne. Tak np. w 
czasie, kiedy term om etr wskazy­
wał w Wilnie —  32 stopnie, w Za­
kopanem było zaledwie 12, na Ha­
li Gąsienicowej do 15.

Mrozy wpłynęły w dość znacz­
nym  stopniu ham ująco na punktu­
alność kursowania pociągów, któ­

re na dłuższych zwłaszcza dystan­
sach opóźniają się nawet o kilka 
godzin. Sytuację ra tu je  brak  zasp 
śnieżnych, k tóre przy panujących 
mrozach mogłyby powodować 
znaczniejsze opóźnienia pociągów 
lub przerwy w komunikacji.

Z wrybrzeża donoszą od kilku dni 
o zamarźnięciu zatoki Puckiej już 
przy względnie niewielkich m ro­
zach, dochodzących do 12 stopni. 
Zatoka zamarzła na całej prze­
strzeni, od Helu do Pucka.

Ci z pośród turystów  i narcia­
rzy, którzy nie zważając na m ro­
zy, udali się w góry, używają w 
całej pełni sezonu zimowego. Po­
włoka śnieżna wszędzie je s t do­
skonała, tem peratu ra  normalna zi­
mowa, a brak  w iatrów czyni tu ­
rystykę  zimową i narciarstw o 
szczególnie przyjemnemi.

Nie należy też wątpić, że zaha­
mowanie ruchu turystycznego jest 
tylko czasowe i przeminie z chwilą 
zwyżki tem peratury , pozwalają­
cej na normalne kursowanie pocią­
gów.

Styczniowy num er wydawnic­
tw a „Das Hotel“ , organu Między­
narodowego Związku Hotelarzy w 
Kolonj i, ostrzega o swych człon­
ków przed stosunkam i z biurem 
podróży „Oberschlesischer W er- 
bedienst Baum an“ w Bytomiu, 
Am B ahnhof 7, które nie wypłaca 
hotelom należności z racji lokowa­
nych swoich klientów'.

Jak  wiadomo, biuro Baum ana i

organizowało w r. ub. szereg wy­
cieczek kom pensacyjnych z nie­
mieckiego Śląska do Krakowa.

Oprócz wspomnianego biura 
„Das Hotel“ ostrzega również w 
imieniu swej organizacji w szyst­
kie hotele przed stosunkam i z biu­
rem  „Agence Madeleine“ .w P ary ­
żu, Bid. de la Madeleine, oraz 
„Pteisebüro Nordland“ w Berlinie, 
Invalidenstrasse 15.
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Nowy most na 
Dunajcu

Staraniem  pow. zarządu drogo­
wego w Tarnowie m ost na Dunajcu 
wr Zgłobicach pod Tarnowem, zni­
szczony podczas ostatniej powodzi, 
został odbudowany, a ruch przez 
m ost został otw arty.

W  ten sposób została wreszcie u- 
sunięta wielka bolączka kom unika­
cyjna na tak  ważnym szlaku, jak  
Kraków — Lwów.

Most ma 243 m. długości.

Dobre rachunki tworzq 
dobrych przyjaciół

Ruch turystyczny z Niemiec do 
Polski przybrał w ostatnich mie­
siącach na  sile. Co jak iś czas przy­
byw ają do nas liczne wycieczki z 
Niemiec, dla których nieraz orga­
nizuje się naw et specjalne pociągi.

Ruch ten byłby znacznie więk­
szy, gdyby nie ograniczenia dewi­
zowe, stosowane przez rząd nie­
miecki, a pozwalające na wywie­
zienie do Polski tylko 10 m arek 
niem. od uczestnika. W ram ach 
tych 10 mk. M inisterstw o Komu­
nikacji czyni nadludzkie wysiłki, 
aby umożliwić Niemcom zwiedza­
nie Polski, i, oczywiście, nic po­
nad bardzo krótki pobyt za te pie­
niądze nic je s t w stanie dać.

Bardzo pięknie jes t z naszej 
strony, że szanujem y rozporządze­
nia dewizowe, wydawrane zagran i­
cą, usiłujem y w ich zakresie da­
wać przybyszom możliwie wiele, a 
naw et upraw iam y w yraźny dum ­
ping turystyczny, gdyż z gospo­
darczego punktu  widzenia tu ry ­
sta, k tó ry  może pozostawić w' Pol­
sce zaledwie 10 mk. je s t  dla nas 
tu ry s tą  deficytow ym . Ale piękną 
tę zasadę szanow ania cudzych 
rozporządzeń można utrzym ać ty l­
ko w jednym  przypadku: jeżeli 
Niemcy, stojąc mocno na  gruncie

swej polityki dewizowej, zasadę 
10 mk. na tu rystę  zagranicznego 
stosują wszędzie.

Tymczasem tak  wcale nie jest. 
Ostatnio zostało w Niemczech o- 
publikowane porozumienie tu ry ­
styczne między tym  krajem  a 
Szwaj car ją , zgodnie z którem  każ­
dy tu ry s ta  ma prawro wywieźć do 
Szw ajcarji 500 m k. niem. miesięcz­
nie w postaci listów' kredytowych, 
czeków podróżniczych i hotelo­
wych, oraz 60 mk. gotówką w wa­
lucie niemieckiej lub szw ajcar­
skiej.

W ynika z tego, że Niemcy wca- 
lenie sto ją  bezwzględnie na stano­
wisku owych 10 mk. od osoby i że 
zaw ierają  w tej spraw ie indywi­
dualne umowy z innem i państw a­
mi. Ciekawą jes t więc kwest ja , 
dlaczego przy podróżach do Polski 
stosuje się najniekorzystniejsze  
w arunki? Czyżby dlatego, że z n a ­
szej strony nie istn ie ją  żadne o- 
graniczenia dewizowe w stosun­
ku do Niemiec?

Spraw a ta  wym aga bezwzględ­
nie wyrównania. Nie jesteśm y 
gorsi od Szw ajcarji i skoro prece­
dens już istnieje, musimy doma­
gać się zastosowania go również i 
na naszą korzyść.

Nowe szlaki 
narciarskie

W ostatnich czasach potrzeba 
w ytrasow ania i wyznakowania pa­
ru szlaków narciarskich w Bieszcza­
dach okazała się niezwykle silną 
wobec w zrastającego ruchu tu ry ­
stycznego zimowego w tej części 
K arpat. Trasowanie powyższe pole­
ga na przysowaniu danych tras  do 
potrzeb narciarskich (przekrzesa- 
m e gałęzi, ewent. niewielkie prze­
cinki leśne i t. p.) i na opatrzeniu 
icii odpowiedniem znakowaniem. U- 
czyniono to m. in. ze szlakiem, bieg­
nącym z Widnohy przez Szeroki 
W ierch — Sopot — Podhorce — na 
Ciuchowy Dział (barwa niebieska) ; 
szlak ten stanowi znakomite połą­
czenie zagłębia naftowego z naj- 
ważniejszemi ośrodkami Bieszcza­
dów Środkowych.

Dalszą oddaną do użytku narcia­
rzy t ra s ą  je s t szlak zimowy: Pa- 
raszka — K ruszetnica (gdzie ma 
powstać w przyszłości punkt nocle- 
gowy) — Spiczynin —  Ciuchowy 
Dział (barwa zielona) ; szlak ten  łą­
czy zagłębie naftow e ze Skolszczy- 
zną.

W ciągu bieżącego sezonu zimo­
wego przedstawiciele oddziałów P. 
T. T. i właściwych klubów narciar­
skich przejdą również inne trasy  
przyszłych szlaków narciarskich w7 
Bieszczadach oraz w  Gorgonach i 
w Czarnohorze, a w  ciągu sezonu 
letniego 1935 r. szlaki te  zostaną 
przysposobione dla narciarzy i w y­
znakowane znakami zimowemi 
(znaki barw ne na białem tle prze­
kreślone pionowo tym  samym kolo­
rem ) .
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.D E C O R U M "  W  S o s n o w c u

V I W a l n e  Z e b r a n i e  
N a c z .  O rg a n iz a c j i  Polskiego  

Przem ysłu  H o te low ego
o d b ę d z i e  s ię  w  n i e d z i e l ę  2 0  b. m.
w  lo k a l u  N . O .  w  W a r s z a w i e  p r z y  

ul .  J e r o z o l i m s k i e j  3 9 .
P orządek d z ien n y :

1) Z agajen ie .
2) W ybór P rezyd jum .
3) Z atw ierdzen ie  p ro toku łu  V W al­

nego Z ebran ia .
4) S praw ozdanie  z działalności N. O. 

za  1933 rok.
5) S praw ozdanie finansow e za 1933 

rok.
6 ) Spraw ozdanie  i w nioski K om isji 

R ew izyjnej.
7) U dzielenie ab so lu to rjum  Z arządo ­

w i N. O. za 1933 rok.
8 ) B udżet n a  rok  1935.
9) Obecne położenie przem ysłu  ho te­

lowego, o raz  zam ierzen ia  Z arządu  
N . O. n a  przyszłość.

10) W niosek Z arządu  o obowiązko- 
w em  należen iu  do zrzeszenia za­
wodowego.

11) S p raw a op ła ty  te lefon icznej.
12) Spraw ozdan ie  N iższej Szkoły H ote­

la rsk ie j.
13) Spraw ozdanie  W yższej Szkoły H o­

te la rsk ie j.
14) W olne WTiioski.



Str.  2. WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E

TRZY NIEREALNE BILANSE 1934 r.
(W ) T radycja  wymaga, aby 

jednocześnie ze zm ianą kalendarza 
czynić obrachunek z ubiegłego ro­
ku. Dlaczego czyni się to właśnie 
n a  początku zimy, kiedy sezon zi­
mowy dopiero się rozpoczyna —  
nie wiadomo. W ystarcza jednak, 
że bilanse sporządza się w handlu 
zarówno śledziami, jak  ruram i, 
właśnie na Nowy Rok i dlatego 
„spece” od tu rystyk i również wy­
stąpiły w pierwszych dniach stycz­
n ia  z „bilansam i” .

M amy tu  na myśli trzy  takie 
enuncjacje, ogłoszone ostatnio w 
p ra s ie : niepodpisany bilans w
„I. K. C.” , drugi w „Turyście i 
Aucie” , podpisany przez p. K aro­
la Jurczyńskiego, trzeci zaś w 
„K urjerze Porannym ” — pióra 
p. M. S.

T rzy bilanse dotyczące tych sa­
mych „operacyj” różnią się wza­
jem nie, to też, zgodnie z logiką, 
p rzynajm niej dw a z nich są fa ł­
szywe, zgodnie zaś z prawem , przy­
najm niej dwie osoby, k tóre podpi

nio tylko p lakat propagandow y i | runków  dla upraw iania turystyki,
drugi num er „T urysty” . P lakat 
je s t wprawdzie dobry, a „T ury­
s ta ”, jak  już pisaliśmy, zredago­
wany starannie. Czy jednak jeden  
p lakat i jeden  num er wydaw ni­
ctw a mogą być uważane za „wy­
bitne wzmocnienie” propagandy? 
A utor chyba nie m iał tu  na myśli 
wydaw nictw  tego rodzaju, jak  
osławiona broszura p. Zielińskie­
go lub „Pochód Krzyżowy” TK N ’u, 
finansow anych zresztą przez Min. 
Kom.

O nowych terenach au to r pisze:

„O tw ieran ie  now ych terenów  tu r y ­
stycznych i k ierow an ie  uw ag i n a  nie 
stanow iło  pow ażny przedm io t zabiegów 
czynników  oficjalnych . Pociągnęło to  za 
sobą b ra k  skoncen trow an ia  en e rg ji i 
środków  n a  te ren ach  o w ybitnych  w a­
lo rach  tu ry sty czn y ch , a  do jrza łych  już  
do obsługi m asow ego ru ch u  w ew nętrz- 
rio - k ra jow ego , tudzież i tu ry s ty k i cu­
dzoziem skiej. M iało to  swe u jem ne sk u t­
ki, k tó rych  n ie m ożna n ie  doceniać”.

Przyznajem y, że ustępu tego nie 
rozumiemy. W jak i sposób „po-

sały te  fałszywe bilanse, powinny | ważny przedm iot zabiegów czyn­
ników oficjalnych” mógł pociąg­
nąć za soba „brak skoncentrowa-

być postawione w stan  oskarżenia.
Tak wyglądała rzecz teoretycz­

nie. P raktycznie jednak  ani jeden  
z wymienionych bilansów nie od­
powiada rzeczywistości, jak  to wi­
doczne jes t z cytowanych poniżej 
poszczególnych „pozycyj” .

Zaczniemy od „I. K. C.” . Pismo 
to, ja k  wiadomo, stoi b. blisko Mi­
n iste rstw a  Kom unikacji.

A więc przedewszystkiem  sam 
ty tu ł: „Mimo trudnych czasów — 
postęp” . Oto pierw sza sugestja  au­
to ra . Postęp! A potem podtytuł: 
„Państw o, społeczeństwo i prze­
m ysł turystyczny we w spółpracy 
nad rozbudową tu ry s ty k i” (Nb. 
możeby tak  raz już skończyć z 
„rozbudową” ? (A usbau) i zacząć 
mówić o rozwro ju?).

Jaką  je s t ta  w spółpraca —  tru d ­
no o tem  mówić dziś kiedy wszyst-

n ia  energji i środków na terenach
0 wybitnych w alorach turystycz­
nych” je s t dla nas zagadką. Wy­
nikałoby z tego, że w Polsce znaj­
duje się tylko jedna m ała grupka 
ludzi pracujących na polu tu ry ­
styki, k tó ra  bywa przerzucana z 
jednego m iejsca na drugie, a sko­
ro tylko opuści miejsce, na którem  
się znajdowrała, natychm iast za­
czyna się tam  „bałagan” . W yglą­
da to tak , ja k  gdyby dajm y na to 
redaktor tu rystyk i w jakiem ś pi­
śmie, będący jednocześnie „spe­
cem“ jakiegoś m inisterstw a, two­
rzył bałagan w m inisterstw ie, 
znajdując się chwilowo w redakcji
1 odwrotnie. Tendencja tego zwro­
tu jes t ja sn a : nie tworzyć nowych 
terenów. A tendencja pp. wicemi­
n is tra  Bobkowskiego, b. p rem jera  
A. P rysto ra , w icem inistra gen

staw iając, oczywiście, jako wzór 
T. K. N. Są to  te  same związki, 
k tóre au to r poprzednio określił j a ­
ko... posiadające kruche podstawy 
finansowe.

Z szeregu zacytowanych ujem ­
nych pozycyj tw orzy au to r bi­
lans... dodatni, kończąc go słowa­
mi :

„W ynik  p racy  osta tn iego  roku  —  
u w zg lędn ia jąc  k ry tyczne naogół w a ru n ­
k i m a te r ja ln e  i rzeczowe -— uznać trz e ­
ba  naogół za pozytyw ny. N ie zam yka­
ją c  oczu n a  is to tn e  jeszcze b rak i oraz 
n a  konieczność n a p ra w y  w ielu zag ad ­
nień , 'sądzim y, iż zeszły rok może być 
słuszn ie  uw ażany  za zaczątek  konsek­
w en tnej i p rzem yślanej ju ż  akcji. P rze ­
szliśm y pew ien okres „ząbkow ania” ; z 
naszej tu ry s ty czn e j kuchn i ubyw a powo­
li coraz w ięcej p rzeszkadzających  sobie 
kucharzy . W  n a tu ra ln e j .selekcji pozo­
s ta ją  p rzy  p racy  ludzie, w idzący coraz 
ja śn ie j cel p rzed  sobą oraz zdający  so­
bie sp raw ę z m etod, jak iem i m ożna ten  
cel o siągnąć” .

Jest to  optymizm t. zw. urzędo­
wy, zupełnie nierealny. Jak  na

„zaczątek” nie rokuje on żadnych 
dobrych nadzieji.

Okres „ząbkow ania” bynajm niej 
jeszcze nie skończył się, a  w yryw a­
nie turystyce trzonowych zębów 
aby je  zastąpić przez... mleczne, 
nie wydaje się odpowiednim dla 
„naszej” turystycznej kuchni, go­
tu jącej coraz tw ardsze i tru d n ie j­
sze do zgryzienia potraw y. P raw ­
da, że starych kucharzy usuwa się, 
ale zato angażuje się coraz więcej 
nowych, k tórzy jednak  dotychczas 
nie ugotowali ani jednej smacznej, 
zdrowej i tan iej potraw y.

W takich w arunkach tak  samo 
trudno je s t mówić o m etodach ce­
lowych, jak  o pozytywnym bilan- 
się, składającym  się z samych 
ujem nych pozycyj.

* * *

P. K. Jurczyński rozpoczyna 
swój bilans od uzdrowisk, tw ier­
dząc, że w skutek złej polityki w 
stosunku do przyjezdnych

Nowy pomysł kolejki 
górskiej

Tym razem  w Beskidach Zachodnich

ko jeszcze je s t nietylko nieskoor- Kasprzyckiego i innych przedsta- 
dynowane, ale w yraźnie skłócone. wjcieli władz jes t odw rotna i słu
Zaznacza to zresztą sam au tor za­
raz po wstępnych słowach, pisząc, 
że „opieka ze strony  państw a nad 
tu ry styką  odbywała się w dalszym 
ciągu bez o ficja lnej fo rm y współ­
pracy ze społeczeństwem”.

„O pieka n ad  tu ry s ty k ą  ze stro n y  p ań ­
stw a po stąp iła  w  ciągu  osta tn iego  roku 
znacznie. P roces sca lan ia  państw ow ej 
g e s tji w  ręku  jednego  odpow iedzialnego 
czynnika był w idoczny. Jakkolw iek  r e ­
z u lta ty  n ie są  jeszcze w  pełni zadow a­
la jące , to jed n ak  p rzed s taw ia ją  się one 
o wiele lep iej, n iż p rzed n iedaw nym  je ­
szcze czasem.

W ydział T u ry s ty k i M in is te rs tw a  Ko­
m un ikacji został pod w zględem  perso­
n a ln y m  zreform ow any, a  rea lizac ji no ­
w ych jego  planów  i zam iarów  zn a jd u je  
się w toku. T rzeba  jed n ak  pozostaw ić 
zreform ow anem u W ydziałow i trochę  cza­
su , n im  jego  pociągnięcia będą m ogły 
być osadzone”.

A utor nie pisze jednak o żad­
nych konkretnych wynikach opie­
ki państw ow ej, bo chyba nie moż­
n a  za nie uważać bezustannej re­
o rganizacji W ydziału Turystyki, i 
to  prowadzonej ciągle pod kątem  
zm ian osobistych. Słusznie tw ier­
dzi autor, mówiąc, że należy zre­
form owanem u wydziałowi pozosta­
wić nieco czasu na  wykazanie re ­
zultatów', ale poco wr takim  razie 
sam  z góry  już określać je  jako 
dodatnie ?

Czy do tej samej dodatniej ka- 
tego rji należy stw ierdzenie fak ­
tów, że

„O pieka ze s tro n y  p ań stw a  n ad  tu r y ­
s ty k ą  w  Polsce odbyw ała się w  dalszym  
ciągu  bez o fic ja ln e j fo rm y  w spółpracy  
ze społeczeństw em . R ada  tu ry s ty czn a , o 
k tó re j u tw orzen iu  mówiono od w ielu 
la t, n ie  pow sta ła  —  i niew iele też  za­
s tan aw ian o  się n ad  koniecznością powo­
ła n ia  je j do życia” .

Możemy stwierdzić, że je s t 
w prost przeciwnie. Rada T ury­
styczna, jako form a samorządu 
turystycznego, będąca odpowiedni­
kiem „ rad ” w innych dziedzinach 
życia gospodarczego Polski, jest 
insty tucją  konieczną, nad potrze­
bą, k tórej wogóle się już nie dy­
skutuje. Zaznaczenie mimochodem, 
że nie wiele o niej myślano, nie 
oznacza zwrotu na lepsze.

„W spółpraca rząd u  z o rgan izac jam i 
społecznem i by ła  bardzo  w y d a tn a ”.

pisze autor, nie w yjaśn ia  jednak  z 
Jctóremi organizacjam i i na czem 
p raca  ta  polegała. Jeżeli należy się 
tu  domyślać, że chodzi o w spółpra­
cę z tow arzystw am i turystycznem i, 
to  oświadczenie to jest rewelacją, 
tow arzystw a bowiem nic o niej 
n ie wiedzą.

Spraw a program u inw estycyj­
nego, jak  przyznaje autor, bardzo 
niewiele postąpiła naprzód.

Ta pozycja w bilansie jes t praw ­
dziwa. Nieprawrdziwem je s t nato­
m iast tw ierdzenie, że kierunek 
propagandow y doznał wybitnego 
wzmocnienia w ostatnich czasach. 
O ile nam  wiadomo, wydano ostat-

szna: tworzyć jak  najw ięcej no­
wych terenów !

O lokalnych związkach propa­
gandy pisze autor, że opierają  się 
one na kruchych podstaw ach f i­
nansowych, spraw a pociągów po­
pularnych „właściwie do dzisiej­
szego dnia nie je s t jeszcze pozy­
tyw nie rozw iązana” , chłopska tu ­
rystyka „nie je s t ani m oralna ani 
gospodarczo uzasadniona” , p ropa­
ganda tu rystyk i wew nętrznej „po­
zostawiała dużo do życzenia” , 
„eksploatacja wyjazdów zagra­
nicznych nie zawsze stała  na po­
ziomie zasad tu rystyk i wymiennej 
oraz racjonalnej kalkulacji po­
dróżniczej” , „zdrojowiska, uzdro­
wiska i letniska przeszły w r. 19B4 
okres b. krytyczny”, „spraw a biur 
podróży w Polsce wym aga jeszcze 
usilnej p racy” .

Gdzież więc są te  dodatnie po­
zycje, k tóre w pływ ają na  pozytyw­
ne kształtow anie się „bilansu” ?

Dalej następuje znowu fałszywa 
pozycja:

„W  dziale p rzem ysłu  hotelow ego rok  
m iniony był oczywiście m nie j, n iz p rze ­
c ię tny” .

W rzeczywistości je s t  w prost 
przeciwnie. Jak  to  już „W. T.” pi­
sały, rok ubiegły był dla hotelar­
stw a cokolwiek lepszy od ubie­
głego.

W reform ie autobusowej au to r 
widzi krzywdę „szarego człowie­
k a” — dotychczasowego przedsię­
biorcy autobusowego, zlikwidowa­
nego przez ustaw ę koncesyjną.

Słuszne negatyw ne stanowisko 
zajm uje au to r w dalszym ciągu w 
spraw ie zniesienia zniżek indywi­
dualnych, pisząc:

W Nr. 3665 „Polonji“ katowic- 
kej czy tam y:

„Inż. Opacki z Bielska opraco­
wał pro jek t budowy pierwszej ko- 
lejki górskiej w Beskidach. Kolej­
ka ta  byłaby nietylko nowością w 
Beskidach, lecz również stanowiła­
by nowość w dziedzinie kolejnictwa 
górskiego.

Dotychczas stosowano w górach 
przeważnie kolejki linowe i zęba­
te, przyczem kolejka linowa bar­
dzo często spotyka się z wielkim 
sprzeciwem ze strony miłośników 
przyrody. Twierdzą oni, i to słusz­
nie, że kolejki linowe szpecą k ra j­
obraz, odbierając mu naturalny u- 
rok, zarówno przez m aszty, jak  i 
liny, ciągnące się wzdłuż trasy .

Kolejka górska, projektowana 
przez inż. Opackiego, je s t oparta 
na konstrukcji zupełnie nowej, do­
tychczas w świecie nie praktyko­
wanej. Należy ona do tej kategorji 
kolejek adherezyjnych. Drogę jej 
stanowić miałby to r stalowy, jedno- 
szynowy, wznoszący się na półto­
ra  m etra  nad ziemię, po którym  
wspinać się będą, z szybkością 5 
m etrów na sekundę, małe, sześcio­
osobowe wagoniki, poruszane e- 
elektrycznemi motorami. Na załą­
czonych rysunkach podajemy pro­
jek t trasy , oraz widok wagoniku 
przyszłej kolejki górskiej wraz z 
przekrojem  toru.

Dzięki swej konstrukcji oraz 
wzniesieniu toru  na półtora m etra 
nad ziemią, kolejka może być 
czynfia nawet w zimie, mimo opa­
dów śnieżnych.

„k lien te la  odpadła. P o jechała  do dwo­
rów , albo u lokow ała się w uzdrow iskach 
położonych opodal m iejsca swego za­
m ieszkania. F a k t ten , je s t ja sk raw y m  
dowodem zan iedban ia  owej w łaśn ie  bu- 
c h a lte r j i przez uzdrow iska. N abyw ca- 
k lien t, m iał przeznaczoną przez siebie 
pozycję p ieniężną n a  w ydatk i w ak acy j­
ne. Z ap y ta ł o ceny w  pen sjo n a tach , do­
dał do tego  koszta  p rze jazdu , op ła ty  
przeróżnych  tak s , dop ła ty  i t . d . ; do­
szedł do przekonan ia , że nie może je ­
chać, bo m u jego budżet n a  to  n ie , ze­
zw ala. Szukał innego źródła. Znów obli­
czenie: kolej do K ikutkow a kosztu je  d u ­
żo, ale o p ła ta  za pobyt m niejsza. W szyst­
ko razem  zliczone zmieściło się w  r a ­
m ach budżetu  i pojechał do dworu... 
K lien te la , k tó ra  w obecnym roku  po je­
chała  do dw orów  i w róciła  z n ich  zado­
wolona, n a  długie la ta  je s t s traco n a  dla 
uzdrow isk. Chyba, że n a s tą p i tam  ocze­
k iw an a  przez w szystk ich  san ac ja  cen i 
nastro jów , a  ta , m am  w rażen ie , je s t 
m ożliw a p rzy  now ych ludziach , p rzy  no­
w ych w łaścicielach pensjonatów , k tó rzy  
w nosząc nowe pom ysły i now e m etody 
postępow ania  z k lien te lą , przedew szyst­
kiem  n ie  będą „o db ija li” k ilkoletn ich  
s t r a t  n a  k ieszeniach przyby łych”.

A utor miesza tu  dwa pojęcia: 
uzdrowiska i pensjonatu. O ile z 
faktem  istn ienia wypadków lich­
wy pensjonatowej należy się li­
czyć, o tyle znowu o żadnym wy­
zysku ze strony zarządów uzdro­
wisk niem a mowy. Zarządy w r. 
ub. pracowały deficytowo, ale ta ­
nio i sumiennie.

Słusznie zwraca au to r uwagę na 
conajm niej dziwne licytowanie się 
b iu r podróży w cenach wycieczek 
i osobach, stojących na ich czele.

„T u rzucały  się w oczy śm ieszności. 
C zternastodniow a p ielg rzym ka pod „oso- 
b istem  k ierow nictw em  ks. B iskupa X ” , 
ja k  mówiło ogłoszenie, u rząd zan a  Drzez 
jedno  z b iu r  podróży, kosztow ała 900 zł., 
a  ta k a  sam a o analogicznym  program ie , 
ty lko  „pod osobistem  kierow nictw em ” in ­
nego ks. B iskupa i u rząd zan a  przez in ­
ne  b iu ro  b y ła  znacznie tań sza . T ak  sa ­
mo w ch a rak te rze  „fo rm ” d la  dwóch sto ­
łecznych b iu r  podróży w ystępow ały  p ro ­
w incjonalne  „akcje  kato lick ie”. Mam 
w rażenie , że fa k ty  tak ie  n ie  pow inny 
mieć m iejsca  i ra ż ą  one n aw et nie-ka- 
tolików . K siążę K ościoła czy ch a ry ta ty w ­
n a  ak c ja  ka to licka  nie może być używ a­
n a  za p rzynę tę  d la  zdobycia k lien teli i 
tą  d rogą  n ie  w ypada zdobywać popu la r-

Jak  widzimy z załączonej map- 
„Jeżeli idzie o o rgan izac je  tu ry s ty k i k i ,  kolejka rozpoczynać się ma dol- 

czynnej, to  rok  ub ieg ły  zaliczyć one mo- stac ja  z miejscowości Ambro- 
gą do okresu  la t  k ry tycznych  ta k  w od- “  ,  ; _L_____
niesien iu  do środków  m ate rja ln y ch , ja k  . z7  
i ek sp an sji członkow skiej. W zw iązku 
bow iem  z re fo rm ą  ta r y fy  kolejow ej n a ­
s tą p iła  lik w idac ja  indyw idualnych  zni­
żek tu ry stycznych , k tó rem i dysponow a­
ły  w  większości in s ty tu c je  tu ry s ty k i 
czynnej. Poniew aż społeczeństwo nasze 
zrzesza się bardzo  n iechętn ie , a  czyni to  
ty lko  w  w idoku bezpośrednich  korzyści 
m a te rja ln y ch  —  prze to  w e w szystk ich  
n iem al o rg an izac jach  tu ry s ty k i czynnej 
n a s tą p ił ubytek  członków. J e s t  to  rów ­
noznaczne z obcięciem w pływ ów  f in a n ­
sowych. N iezależnie od bezpośrednich, 
objaw  ten  m a swe złe konsekw encje po­
średnie , gdyż to w arzy stw a  tu ry s ty k i 
czynnej n ie  m ogły w ykonać w ielu w aż­
nych  zadań . P onad to  także  ogólna eks­
p a n s ja  tu ry s ty c z n a  i p ro p ag an d a  ruchu  
wycieczkowego zosta ły  zaham ow ane” .

zakończenie zaś stanowiłaby

stac ja  górna, na płycie Kamieniec­
kiej, zwanej Szendzielną. W ten 
sposób Bielsko, począwszy od lasu 
Cygańskiego, uzyskałoby bezpo- 
śdnie połączenie z Szendzielną.

Długość linji wynosić ma około 
5 i pół kilom etra, k tórą to prze­
strzeń przebyćby można w ciągu 
20 m inut; dotychczas na przeby­
cie tej drogi trzeba 3 —  4 go­
dzin. Budowa kolejki nie oszpeci­
łaby górskiego krajobrazu bes­
kidzkiego, gdyż niewielkie wago­
niki posuwałyby się niespostrzeże- 
nie wśród lasów, okrywających sto ­
ki gór beskidzkich. Bielsko nato­
m iast zyskałoby ogromnie, gdyż 
stałoby się punktem  wyjściowym 
dla wycieczek narciarskich i t. p„ 
k tóre bez wątpienia korzystałyby 
z tej kolejki. Dalej, P łyta Kam ie­
niecka oraz szczyty beskidzkie s ta ­
łyby się dostępne dla osób cho­
rych, starszych i dzieci, które dziś 
nie mogą sobie pozwolić na wy­
cieczki w góry o własnych siłach.

Kolejka, według obliczenia kon­
struktora , będzie mogła przewieść 
w ciągu godziny w jedną stronę 
około 300 osób. Prowizoryczne o- 
bliczenie kosztów je j budowy inż. 
Opacki określa na 300.000 zł. i za­
pewnia, że całość budowy mogłaby 
być wykonana z m aterjałów  kra­
jowych i w arsztatach krajowych, 
co dla Bielska i przemysłu polskiego 
nie je s t rzeczą obojętną.

Czy projekt inż. Opackiego bę­
dzie urzeczywistniony — przy­
szłość okaże“ .

A utora projektu, p. inż. Opac­
kiego z Bielska prosimy o przy­
słanie nam swej fo tografji.

Nieprzyzwoitość
W ostatnich dniach redakcje 

pism  polskich otrzym ały z szere­
gu innych kom unikatów również 
zawiadomienie austrjack ie j im pre­
zy „W iener A usschuss” o widowi­
skach organizowanych z okazji 
„karnaw ału wiedeńskiego”.

W komunikacie tym  organiza­
torzy m. in. zaw iadam iają, że o- 
tw orzyli specjalne biuro propa-

Nie wie tylko autor, że Mini- ' ? andy’ k tóre rozsyła swoje m ater-
sterstw o Kom unikacji s ta ra  się .lały w językach: mem.eck m  a  -
i u • gielskim, francuskim , włoskim,drogą subwencyj wyrównać towa- °  : ,1: : czeskim
rzystwom  s tra ty  m aterjalne, po- u ę g t i s k i  c e s
w stałe wskutek ubytku członków^. K om unikat ten zwróciliśmy na- 
A jako ,spec” powinien o tem  dawcom z następującym  listem, 
wiedzieć! rozumie się, w języku polskim:

Z objawów dodatnich notuje au-i „P rzy n in ie jszym  zwracam y na-
tor... sukcesy polskich w ypraw  o 
charakterze sportowo - odkryw­
czym oraz tworzenie się związków 
m ających na  celu tw orzenia wa-

deslany nam  kom unikat prasowy 
i zaznaczam y że nie rozum iem y po­
wodu, dla którego W Panowie prze­
siali go nam.

Skoro W Panowie prowadzą pro­
pagandę we w szystkich  językach  
europejskich z w yją tk iem  polskie­
go, prawdopodobnie nie zależy Im  
ani na polskiej publiczności ani na 
propagandzie w  polskiej prasie. 
W ątplim y też, czy jakiekolw iek  
polskie pismo zechce u) tych wa­
runkach podjąć się propagandy  
im prezy W Panów”.

Sądzimy, że cała p rasa  polska 
zajm ie podobne stanowisko w sto­
sunku do organizatorów, p ragną­
cych polskich pieniędzy, lecz nie 
potrafiących czy też nie uw ażają­
cych za właściwe zadać sobie ty ­
le fatygi, aby do polskiego czytel­
n ika przem aw iać w jego rodzin­
nym języku i nie uważających na­
szego języka za równorzędny in ­
nym  europejskim .

Powiedzmy sobie otwarcie, cze­
go au to r nie dom ówił: prym  w tej 
„działalności” trzym ają  „Franco- 
pol” i „W agons Lits-Cook” .

T rak tu jąc  naogół jako dodatni 
objaw  wycieczki zagraniczne, p. 
K. J. pisze o wycieczkach do So­
wietów :

„Do Z. S. R. R. odbyło się k ilka w y­
cieczek zbiorow ych (4) za paszportam i 
ulgow em i. O besłanie —  średnie . Moż­
ność zw iedzenia tego  k ra ju  je s t n ie ­
zw ykłą a tr a k c ją , jed n ak  wycieczki nie 
m ogą liczyć n a  w iększą frekw encję  z po­
wodu w ysokich cen. Z ryczałtow ane ko­
szty  pobytu  (np. za  5 dni 165 zł.), a  na- 
dew szystko drożyzna p rzejazdów  kolejo­
w ych w Z. S. R. R. un iem ożliw iają  w ięk­
szości tu ry s tó w  odbycie wycieczki. 
U ciążliw e s ta ra n ia  o wizę, 4 fo to g ra fje  
i w ypełn ien ie  fo rm u la rza , oraz t r z y ty ­
godniow e oczekiwanie n a  odpowiedź, czy 
w ładze sowieckie raczą  w puścić tu ry s tę
—  n ie są  rów nież p rz y n ę tą ”.

O trudnościach paszportowych 
pisze autor, że
„w s fe rach  m ia roda jnych  k ie łku je  myśl 
zrefo rm ow ania  op ła t za p aszp o rty  za­
gran iczne . P ro jek t p rzew idu je  w iększe 
zróżniczkow anie cen w stosunku  do cza­
sokresu  w ażności paszpo rtu . O ile p ro ­
je k t przejdzie , to  w  zb liżającym  się ro ­
ku  będziem y m ogli za 30 zł. paszportem  
m iesięcznym  w yjechać zag ran icę  w  do­
w olnym  —  n ie  zm onopolizow anym  k ie­
ru n k u ” .

Należy bezwarunkowo zgodzić 
się z autorem , kiedy ten, wspomi­
nając o turystyce na Wiśle pisze o 
„V istuli” :

„R uch tu ry s ty czn y  n a  fa lach  m odrej 
W isły  w z ra s ta , po m aleńku  ale w zrasta . 
Jeżeli nie s ta ł się on popu larnym , to w i­
n a  leży po s tro n ie  zarządu  spółki „V i­
s tu la ”. S zw ankuje p ro p ag an d a , za k tó ­
r ą  n ie  m ożna uw ażać n aw et n a jw ięk ­
szych ogłoszeń w  p ras ie . Ceny za p rze ­
jazd  —  tan ie , ceny w yżyw ienia —  w y­
sokie, jakość p o traw  —  zła. A co n a j ­
w ażniejsze, że tu ry śc i n a  s ta tk a c h  n u ­
dzą się. T ow arzystw o „V istu la” po trze­
bu je  gw ałtow nie fachow ca, k tó ry  będzie
—  duszą ru ch u  tu rystycznego . K ilko­
dniowe wycieczki w dół czy w górę rz e ­
ki, w eek-end’owe, wypoczynkowe, k ra jo ­
znaw cze kom binow ane ze zw iedzaniem  
nadbrzeżnych  miejscowości, tańce , b ry d ­
że, leżakow anie, k ina , r a d ja  i t. p. to 
up rzy jem n i podróż i sp raw i, że „B a łty k ”, 
„H a lk a ” , „ F ra n c ja ” i szereg  innych 
s ta tków  będą ku rsow ały  z w szystkiem i 
m iejscam i za ję tem i” .

Do słów tych należałoby dodać 
pod adresem  „V istuli” jeszcze ży­
czenie większej punktualności w 
kursow aniu statków, większej czy­
stości taboru  i... m n ie jsz e g o  cham­
stw a „wilków m orskich” spraw u­
jących odpowiedzialne urzędy stró ­
żów i bileterów na przystani w ar­
szawskiej .

O w ew nętrznym  ruchu pisze au­
tor, że
„osłabł, a le  w ycieczki zbiorowe z p ro ­
w incji do stolicy zw iększyły się pod 
w zględem  ilości osób i zasięgu m iejsc 
skąd  w yruszały . Jeżeli w  ty m  w zględzie 
n ie  było w iększego ożyw ienia, to  w inę 
p rzyp isać  należy  z jaw isku , że n ie  usiło­
w ano ożywić tego  ruchu  żadnem i nowe- 
m i hasłam i, czy też osobliwościam i. T u ­
ry s ty k a  n a sza  po trzebuje  gw ałtow nie: 
kalendai-za pociągów  tu ry sty czn y ch  (t. 
zw. popu larnych) i k a len d a rza  osobli­
wości poszczególnych ośrodków  i m iast,

k tó re  będąc głów nem i m iastam i regjo- 
nów tu ry stycznych , będą u rządza ły  w 
pew nych okresach, tygodn iach  czy dniach 
swe św ięta , ta k  ja k  to  robi G dynia od 
trzech  la t i ja k  zaczęła robić to  W a r­
szaw a od roku  bieżącego. D ajm y p rze­
jeżdżającym  n a  te  św ię ta  ja k  najw ięcej 
u lg , ja k  najw ięcej w rażeń  i możliwości 
zw iedzenia tego, co godne je s t w idzenia, 
a  s ta n ą  się one żyw ą p ro p ag an d ą  w ię­
cej w a r tą , niż setk i ogłoszeń” .

„Bilans” ten  je s t naogół słusz­
ny. Cechę ujem ną jego stanowi 
jednak to, że nie jes t on wogóle 
żadnym „bilansem ”. A utor pomi­
nął bowiem w nim  wszystkie pod­
stawowe spraw y, w pierwszej zaś 
linji kolejowe, k tóre stanow ią n a j­
więcej bolesne m iejsca w organiź- 
mie naszej tu rystyki.

Trzeci „bilans” , k tóry  ukazał się 
w N r. 4 „K urje ra  Porannego” no­
si wszelkie cechy suchej i jedno­
stronnej re jes trac ji faktów  doko­
nanych oraz niesmacznego wsadza­
n ia  osobistych komplementów lu­
dziom, którzy mogą się bez nich 
doskonale obyć. Taki np. „wybitny 
fachowiec” o którym  nic w ybitne­
go n ik t nie wie, czuje się napewT- 
no trochę zażenowany...

Fakty , jak  już zaznaczyliśmy, 
notuje p. M. S. zupełnie jedno­
stronnie. Inaczej mówiąc —  za­
chwyca się tylko tem  wszystkiem, 
czego już dokonano. Nie przycho­
dzi p. M. S. wogóle na myśl zasta­
nowić się nad rzeczami, które 
należało dokonać, a których nie 
zrobiono. Nie mówi również o 
spraw ach, które zostały zrobione 
źle, a cytując spadek ilości człon­
ków w tow arzystw ach określa go 
z całym spokojem na 30.000!

Nie przypuszczamy, aby p. M. 
S. notowała to  ze złej woli. Raczej 
skłonni jesteśm y twierdzić, że pew­
nością siebie pokrywa to, czego nie 
wie. A nie wie bardzo wiele, bo ja ­
ko dziennikarka fachowa nie wie 
jak ie  pisma turystyczne i k ra jo ­
znawcze wychodzą w Polsce, gdyż 
mówi tylko o... 2 zeszytach „Tu­
ry sty ” .

Nie wie, że w r. ub. ukazał się 
jak  zwykle przepiękny num er 
„W ierchów”, organu tego tow a­
rzystw a, k tóre jej zdaniem „ s tra ­
ciło 8.000 członków”, nie wie, że 
wychodzi „Ziem ia” , k tórej macie­
rzysta organizacja również „ s tra ­
ciła 8.000 członków” z lekkiej ręki 

; autorki, nie wie, że obydwa te  pi- 
j sma istn ieją  znacznie dłużej, niż 

p._ M. S. jako dziennikarka, nie 
wie nic o istnieniu „A uta” , „Tu­
rystyki i A uta” , a wreszcie „W ia­
domości Turystycznych” , w któ­
rych sama kiedyś pisywała...

* * *

Trzy „bilansie” , a każdy inny. 
K tóry z nich jes t praw dziw y?

Jeżeli chodzi o ścisłą prawdę, 
jak iej się wym aga od bezstronne­
go bilansisty - buchaltera —  ża­
den.

Jeżeli chodzi o licencję poetyc­
ką — każdy może być prawdziwy.

Tylko że fak ty  realne i zjaw i­
ska sięgające głęboko w podłoże 
gospodarcze żadnej licencji nie 
znoszą.

Dlatego też dobry kierownik 
„przedsiębiorstw a” wszystkie trzy  
bilanse niew ątpliw ie odrzuci.

Tegoroczne
„Święta

turystyczne"
Do najw ażniejszych imprez w se­

zonie letnim  należą od kilku lat 
„Święto m orza” w Gdyni i „święto 
Huculszczyzny“, to też stanowią o- 
ne jedną  z głównych pozycyj w ka­
lendarzu imprez turystycznych Pol­
ski.

„Święto m orza“ odbędzie się w 
Gdyni, podobnie jak  w ub. roku, w 
dniu 29 czerwca, t. j. w święto Pio­
tra  i Pawła.

D ata św ięta  Huculszczyzny nie 
je szcze  ustalona. Przypuszczalnie 
odbędzie  się ono w  dniach od 12 do 
14 lipca ze względu na to, że w pią­
tek, 12 lipca, według kalendarza gr. - 
katolickiego, przypada P io tra  i Pa­
wła, a  w dniu tym  o dbyw a się m a­
sowy odpust huculski w Worochcie.

Ponieważ doświadczenie ub. r. 
wykazało, że koncentrowanie w szy­
stkich uroczystości w jednem  m iej­
scu nie je s t  praktyczne, gdyż w 
żadnem z letnisk huculskich niema 
dostatecznej ilości pomieszczeń 
kilkunastotysięcznych t ł u m ó w  
przyjezdnych, istnieje tendencja- 
rozdzielenia „Święta Huculszczy­
zny“ między trzy  miejscowości, w 
szczególności W orochtę, żabie i Ja- 
rem cze; w każdej z nich uroczysto­
ści odbywałyby się w innym dniu.

„Święto Gór“ ma się odbyć w 
sierpniu w Zakopanem, dokładna 

i data  nie je s t  dotychczas ustalona.
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Legenda o łanich samochodach
Od jednego z czyte ln ików  o tr zym u jem y  pon iższy  a r tyku ł, ilu stru ją cy  w  in te resui (ł cy  sposób 

ciekaw ą spraw ę m ożliwości po tan ien ia  samochodów.
R edakcja .

Znajdujem y się w pełni n ieo-! 
ficjalnego s tra jku  klienteli samo­
chodowej.

Główny czynnik, k tóry  przeciw­
działał dotychczas intensywnej mo­
toryzacji naszego k raju , jakim  był 
nieodpowiedni stan  dróg, zyskał w 
roku bieżącym niespodziewanego 
sprzym ierzeńca. Je s t nim oczekiwa­
nie na samochody w cenie 3 lub 4 
tysięcy złotych. Do jakiego stopnia 
nastró j oczekiwania je s t  powszech­
ny i głęboko zakorzeniony w danej 
chwili w umysłach „klientów“ sa­
mochodowych, świadczą liczne 
przykłady z życia przedstawicielstw 
samochodowych w Polsce.

Jeden z przedstawicieli bardzo 
cenionej w Polsce m arki samocho­
dowej, znając nastró j swej klien­
teli, pozwolił sobie na ciekawy, j 
wielce charakterystyczny ekspery­
m ent : Zgłosił się do niego kli­
ent, który  był zmuszony zmienić 
swój sta ry  wóz. Przedstawiciel za­
oferował mu najnowszy model sa­
mochodu, prowadzonej przez siebie 
m arki, przyczem l odał cenę niższą 
od ceny katalogowej, nie obejm ują­
cą ani kosztów opakownia, ani cła, 
ani przewozu, ani kosztów przewo­
zu, ani kosztów handlowych! Jak  
łatwo się domyśleć, przedstawiciel, 
podając tę  fikcyjną cenę, nie miał 
zam iaru sprzedania wozu, a jedynie 
przeprowadzenie ciekawego ekspe­
rym entu. Eksperym ent się udał: 
mimo tak  „korzystnej ceny“ , kli­
ent oznajmił, iż nie ma najm niej­
szego zam iaru zapłacenia dwa razy 
wyższej ceny, niż ta, po której ten 
samochód będzie można nabyć ,,ju ­
tro “ . I klient odszedł, dumny, że 
nie dał się „nabrać“ !

Powyższy przykład byłby dość 
zabawny, gdyby nie był zbyt cha­
rak terystyczny : coś podobnego
dzieje się, niestety, w umysłach 
całej klienteli samochodowej. Sku­
tek  podobnego nastro ju  je s t jasny. 
Samochody przestaną kupować.

T ragifarsa z cenami samocho­
dów, które od 10 miesięcy będą zni­
żone... ju tro , trw a  zbyt długo, a je s t 
w dodatku podtrzym ywana przez 
szkodliwą akcję prasową niektó­
rych pism, w postaci licznych 
■wzmianek i artykułów, obietnic nie- 
ziszczalnych, rozumowań conaj­
mniej nielogicznych.

O czek u je  s ię  pow szechn ie  n a  zn i­
żk ę  ta r y f y  ce ln e j, lecz do licha , k to  
w  końcu  p rzep ro w ad za  w n ie k tó ­
ry c h  o rg an ach  p raso w y ch  te  f a n ta ­
s ty c z n e  k a lk u lac je  ,,ta n ic h  cen , 
je ż e li  w iadom em  je s t ,  iż n a w e t 
ca łk o w ite  zn iesien ie  cła n a  sp ro ­
w ad zan e  z z a g ra n ic y  sam ochody, 
nie da możności obniżenia cen do 
poziomu, o którym się wspomina w 
„fachowych“ artykułach, do cen 
nie spotykanych w żadnem z 
państw Europy?

Łatwo się domyśleć, że rząd nie 
m a zresztą najm niejszej intencji 
zniesienia (istniejącego w całym 
świecie) cła na samochody; można 
naw et śmiało powiedzieć, że me ma 
zam iaru obniżenia cła nawet o 1 
^ rosz. Wpływy celne są jednym  z 
najlepszych źródeł dochodu dla 
s k a i bu. Zniesienie, lub nawet zniż­
ka, stw orzą w budżecie dziury, k tó­
re  trzeba będzie natychm iast łatać, 
dziury  specjalnie niebezpieczne w 
•czasach, gdy budżet je s t deficyto­
wy.

Czyżby skarb miał możność zna­
lezienia ' nowych źródeł podatko­
wych dla zatkania tych dziur, lub 
też zechciał w tym  celu bardziej je  
szcze nacisnąć śrubę podatkową? 
Niech Bóg uchowa!

P ra w d ą  j e s t  jedynie, że rząd je s t 
skłonny dyskutować na tem at zniz- 
ki cła, żądanej przez  kilka państw 
zagranicznych. Wielce ciekawym
je s t  fak t, żc żądania wysuwane są 
pod naciskiem przemysłowców po­
szczególnych krajów, tych samych 
przemysłowców, którzy u swoich 
rządów uzyskali ochronę celną na 
importowane samochody, wyższą 
jeszcze od naszych stawek cel­
nych.

Nasz rząd, nie będąc  zbyt skłon­
ny do ustępstw , żąda rekom pensat 
dość trudnych do uzyskania od rzą ­
dów państw, z którem i dyskusja 
się odbywa.

Należy mieć na uwadze, że per­
tra k tac je  zostały zerwane niemal w 
chwili ich rozpoczęcia, że nasi peł­
nomocnicy zgodzili się na minimum 
ustępstw , biorąc za podstawę przy­
szłych pertrak tacy j m aksimum  żą­
dań. W tych w arunkach absolutnie 
nikt, nawet p. m inister, nie możs 
dzisiaj powiedzieć, w jakim  stopniu 
zredukowane zostaną staw ki celne 
(jeżeli wogóle zredukowane zosta­
ną) a tem  bardziej nie może być, 
by ktokolwiek w obecnych w arun­
kach przewidział, kiedy wogóle na­
stąpi obniżka stawek celnych.

Zastanówmy się jednak, jak  się 
całokształt spraw y przedstawia.

Ew entualna poprawka ta ry fy  cel- 
nej będzie stanowiła częśc iow ych  
trak tatów  handlowych, k tóre Pol­
ska je s t  mniej lub bardziej skłonną 
zawrzeć z niektórem i krajam i. 
Sprawa zawarcia tra k ta tu  handlo­
wego zaczyna się zwykle od wymia­
ny poglądów przez przedstawicieli 
dyplomatycznych. Należy to do nor­
malnych obowiązków tych panów. 
N a podstawie wymiany poglądów 
dochodzi się do w niosków , iż nale­
żałoby się zdecydow ać na nowy 
t ra k ta t  handlowy: z większością 
krajów znajdujem y się właśnie^ w 
tem stad jum  wymiany poglądów, 
z pozostałem! krajam i jeszcze do 
tego m o m en tu  nie doszliśmy.

N astępny krok: dwa rządy, k tó ­
re doszły do takiego „wniosku“, 
wyznaczają kom isje dla studjów, z 
których każda bada na swoją ię- 
kę żądania, k tóre należałoby wysu­
nąć. Opracowuje się jednocześnie 
argum enty dla obrony żądań. Ko­
m isje spotykają się następnie, wy­
m ieniają program y, (zwykle nie do 
przyjęcia przez drugiego kontra­
henta) i... rozchodzą się. W takiem  
właśnie stadjum  znajdują się nasze 
pertrak tac je  z Anglją.

N astępuje przerwa, podczas któ­
rej trw a ją  długie rozmyślania, 
przedstawiciele dyplomatyczni me­
dytu ją , sondują, szukają punktów' 
zaczepienia i, jeżeli Bóg łaskaw 
punkty takie znajdują. H isto rja  
taka  trw a  przez wiele miesięcy, po­
czerń ustala  się datę spotkania obu 
komisy j. Wspólne posiedzenia 
trw ają  przez szereg dni, poczem 
komisje rozjeżdżają się bez po­
wzięcia jakiejkolwiek decyzji. Pod­
czas takiej przerwy wre robota

zaku lisow a „czy n n ik ó w “ z a in te re ­
sow anych .

Ilekroć wyżej opisana h isto rja  
może się powtórzyć? Któż to może 
przewidzieć! Bądźmy optym istam i 
i b rnijm y dalej. Przypuśćmy, że 
panowie z komisji zakończyli prace 
przez porozumienie się „w spra­
wach zasadniczych“ : wielką radość 
i... znów przerwa.

Okazuje się wówczas, że żadna z 
komisyj nie ma dostatecznych peł­
nomocnictw, po swoim powrocie 
m uszą parafować ugodę w najdrob­
niejszych szczegółach, następuje 
porównanie tekstów  komisyj obu 
kontrahentów  i w końcu teksty  zo­
s ta ją  przedstawione Sejmowi, Se­
natowi oraz Parlam entowi i Izbie 
Lordów, jeżeli spraw a dotyczy per- 
trak tacy j z ¡Anglją.

N astępują długie debaty za i 
przeciw, wysuwane są żądania po­
prawek, następują  nowe p e rtrak ta ­
cje, później przerwa i wreszcie a- 
probata całości przez obie strony.

W ty m  m om encie , w ielce c ie rp li­
w y  C zy te ln ik u  —  n o w y  t r a k t a t  n ie  
w chodzi jeszcze  w  życie, lecz u s ta ­
la  się  d a tę , w k tó re j m ó g łb y  w e jść  
po u w zg lęd n ien iu  ogólnej sy tu a c ji , 
a  n a w e t po u w zg lęd n ien iu  in te r e ­
sów  s tro n y ... trz e c ie j.

Konia z rzędem temu, kto po tra­
fi choćby w przybliżeniu przewi­
dzieć, jaką  będzie ta  m istyczna da­
ta. Jeżeli dotyczyćby to  miało tra k ­
ta tu  z A nglją tylko, z k tó rą  per­
tra k tac je  mamy najdalej posunię­
te, można uważać, że mniej więcej 
jedna dziesiąta tej ciężkiej drogi 
została przebyta, a kiedy dojdzie­
my do m ety ? Może w 1936 r., a  mo­
że... znacznie później. H.

BOHDAN TEO FIL LEPECKI.
R e p o rta ż  z p o d ró ży  po W ło szech

Czarne koszule czuwajq

Prace Międzynarodowego  
Zwiqzku Hotelarzy

W dniu  9 listopada odbyło się posie­
dzenie zarządu  Z w iązku w b iu rach  a- 
m erykańskiego zw iązku ho telarzy . Ogó­
łem przyby'ło 48 delegatów , rep rezen tu ­
jący ch : E g ip t, B elgję, D anję , N iemcy, 
F ra n c ję , G recję, A ng lję , H ołandję, W ło­
chy, Jap o n ję , M onaco, Czechosłowację, 
S tany  Zjednoczone A. P. i K anadę.

Z ebranych  pow itał p. G eorges Swee­
ney, w iceprezes Zw iązku z ram ien ia  
U SA . Przew odniczył zeb ran iu  prezes A.
I. H. —  C. P inche tti. P rzem ów ienia i re ­
fe ra ty  w ygłaszane Iryły w języku a n ­
gielskim . G eneralny  sek re ta rz , p. M ellor, 
zdał sp raw ozdanie  oraz omówił sp raw y  
podatkow e i p raw ne  z osta tn iego  pięcio­
lecia w  20 państw ach . P rzedstaw iciele  
poszczególnych organ izacy j omówili żą­
dan ia  i u sp raw n ien ia  w  dziedzinie Pra­
w odawczej i zaw odowej sw oich k ra jów .

P rezyden t P in ch e tti omówił szczegóło­
wo : możność swobodnego podróżow ania, 
m iędzynarodow e ogran iczen ia  dewizowe, 
oraz p race  n ad  tr a k ta ta m i handlow em i. 
W koleżeńskim  i rzeczow ym  omówieniu 
tem atów  zjazd  doszedł do p rzekonan ia , 
że nadm ierne  op ła ty  paszportow e i w i­
zowe prow adzą ty lko  do w zajem nego za­
o strzen ia  stosunkow . Z d ru g ie j jed n ak ­
że s tro n y  p rzy ję to  ze zrozum ieniem  do 
w iadom ości k ryzys w alu tow y w  poszczę- 
gólnych państw ach , w  w yniku  k torego 
rozpoczęte zostały  p e rtra k ta c je , k tó re  
w konkluzji doprow adzić m a ją  do u tw o­
rzen ia  c lea ringu  tu rystycznego . Do o p ra ­
cow ania tego  p ro jek tu  w ybran i zostali 
prezes C. P inche tti, s ir F ra n c is  Towle 
oraz p. F r i tz  G abler z H eidelbergu. O 
stosunkach  z b iu ram i podróży zdał s p ra ­
w ozdanie delega t z F ra n c j i p. r e n e y -  
rolles. P oruszona sp raw a  k szta łtow an ia  
się cen w ykazała  jednom yślność p rzed­
staw icieli w szystk ich  k ra jó w . Prezes

P in ch e tti omówił sp raw ę o rgan izacy jne­
go rozw oju system u ko rporacy jnego  we 
W łoszech, p. G abler sp raw ę u s taw y  o 
pop ie ran iu  p racy  narodow ej. A m eryka­
n ie  omówili sp raw y  now oczesnych m e­
tod  p ropagandow ych w ho te larstw ie , 
uproszczonej księgowości ho teli oraz 
s ta ty s ty k i ruchu  hotelowego, opracow a­
nego przez w ydział ho te la rsk i w u n i­
w ersy tecie  C ornella w Ith aca . W łosi i 
F ran cu z i omów i h sp raw y  oprocentow a­
n ia  kapitałów .

P rzy  p ierw szych w yborach n a  preze­
sa  Zw iązku n a  następ n e  3-lecie_ 1935— 
1938 w ybrany  został jednogłośnie sir 
F ran c is  Towle z Londynu, k tórego  w y­
bór zatw ierdzić  m a ogólne zeb ran ie  w 
m a ju  1935 r . w B rukseli.

P ropozycja  s ir  T ow lera, aby  siedziba 
zw iązku znajdow ała  się każdorazow o w 
m iejscu zam ieszkania  p rezesa, została  
p rzy ję ta .

K olejne posiedzenie Z arządu  odbędzie 
się n a  zaproszenie  zjednoczonego zw iąz­
ku  niem ieckiego przem ysłu  hotelowego 
jesien ią  r. b. w  B erlin ie , następ n e  zaś, 
w iosenne, w  1936 r  w  K airze.

Pod koniec zdano jeszcze sp raw o zd a­
n ie  z sy tu ac ji p raw n ej hoteli w A m ery-
CG.

Posiedzenia za rząd u  odbyw ały się, n a  
zaproszenie am erykańsk ich  ho te la rzy , w 
różnych hotelach. D elegaci spędzili w ee­
kend w  A tlan tic  City, gdzie byli goscmi 
m iejscow ego zw iązku ho telarzy . Jedno ­
cześnie z posiedzeniem  za rząd u  zw iązku 
odbyło się o tw arc ie  w y staw y  przem ysłu  
hotelowego.

N a  cześć delegatów  w ydane _ zostały  
ban k ie ty  n ie ty lko  przez członkow am e­
rykańsk ich , ale rów nież przez w iele in ­
nych organ izacy j.

Piętnastolecie 
komunikacji powietrznej

W roku bieżącym m ija 15 la t od 
zaprowadzenie pierwszych linrj re­
gularnej kom unikacji powietrznej.

P atrząc  z dnia na  dzień na po­
stęp lotnictwa, nie zdajemy sobie 
spraw y, w jak  błyskawicznem tem ­
pie rozw ija się ono i jak  olbrzy­
mie postępy już osiągnięto. P rzy­
pom nijmy sobie rok 1903-ci gdy 
bracia W irght po raz pierwszy 
„dosiedli sztucznego p taka” , wy­
posażonego w silnik spalinowy, 
dokonywując lotu, trw ającego 59 
sekund. Przecież to zaledwie kilka 
lat minęło od tych epokowych wy­
darzeń, a już cały św iat pokryty 
jest gęstą siecią kom unikacji po­
w ietrznej ; niemal do każdego za­
kątka kuli ziemskiej dostać się 
można drogą powietrzną. Statek 
powietrzny nie zna przeszkód, 
może latać dniem i nocą, ponad 
najwyższemi górami i najobszer­
niej szemi oceanami.

Zarejestrow ane obecnie wyczy­
ny statków  powietrznych (sam o­
lotów, wodnopłatowców, sterow- 
ców i balonów) stw ierdzają, iż la­
tać one mogą dniem i nocą z szyb­
kością ponad 700 km. na godzinę, 
mogą się wzbić w powietrze po­
nad 16.000 m., mogą unieść po­
nad 80 ton ładunku, mogą jednym  
lotem przebyć przestrzeń ponad 
10.000 km., mogą utrzym yw ać się 
w powietrzu bez potrzeby uzupeł­
n ian ia m aterjałów  pędnych około 
90 godzin, mogą w locie zaopatry­

wać się w potrzebne m aterja ły  
pędne i latać bez przerw y 554 go­
dzin (23 dni i 2 godz,).

Kom unikacja powietrzna w cią­
gu pierwszych 15 lat swego istnie­
nia rozwinęła się również bardzo 
szybko. Używane początkowo dla 

J celów kom unikacyjnych samoloty 
! znaczn ie  różniły się od dzisiej- 
j szych wygodnie urządzonych limu- 
! Zyn. Były to apara ty  pozostałe z 
wielkiej w ojny; pasażerowie — 
entuzjaści —  siedzieli na workach 
pocztowych w miejscu przeznaczo- 
nem przez konstruktora  na k a ra ­
bin maszynowy. Dziś wymagamy 
od samolotu tego samego kom for­
tu , jak i zapew nia nam kolej. 
W szystkie te postulaty technika 
wypełniła; la ta ją  sleepingi i wa­
gony restauracyjne, odbywamy 
podróże powietrzne wygodnie i 
bezpiecznie.

Po 15-tu latach, k tóre dzielą 
nas od założenia pierwszej lin ji 
kom unikacji lotniczej, a dniem 
dzisiejszym, kiedy św iat cały jest 
pokryty gęstą siecią gościńców po­
wietrznych, żegluga powietrzna 
nietylko zajęła w dziedzinie komu­
nikacji obok kolejnictwa, automo- 
bilizmu i żeglugi wodnej, poważne 

i miejsce, ale, dzięki swej niedo- 
i stępnej dla innych środków loko­
mocji szybkości, wysunęła się na 
plan pierwszy, s ta jąc  się najpo­
ważniejszym  czynnikiem zbliżenia 

i św iata.

Wprawdze „wszystkie drogi pro­
wadzą do Rzym u“, wolałem jednak 
wybrać najkrótszą. Jadę przez 
Berno M orawskie, Wiedeń. Po 
dwudziestu kilku godzinach jazdy, 
jestem  już na granicy włoskiej, w 
Taryisio.

Do wagonu wchodzi kilku mło­
dych ludzi w czarnych koszulach. 
Oglądają nas dokładnie, z wytężo­
ną uwagą, jakby chcieli prześwi- 
drować nam mózgi i wydrzeć sk ry­
te w nich tajem nice. Wiem już, że 
jestem  w Ita lji —  kraju , gdzie za­
dano pierwszy cios demokracji za­
chodnio - europejskiej.

Długie i mozolne badanie pasz­
portów. Od obywateli polskich wi­
zy nie są wymagane, więc „s tud ja“ 
nad dokumentami polegają wyłącz­
nie na stwierdzeniu, czy ich posia­
dacze nie f ig u ru ją  na listach „po­
dejrzanych“, t. j. takich, którzy w 
czemkolwiek zaszkodzili, lub mogli­
by zaszkodzić faszyzmowi.

Okazuje się, że jestem  czysty jak  
łza. Zw racają mi paszport —  mogę 
swobodnie podróżować po krainie 
czarnych koszul.

W yciągam się na ławce doskona­
łego polskiego wagonu (W arszawa 
m a bezpośrednie połączenie z Rzy­
mem) i usiłuję zasnąć. Daremny 
trud. Ledwo zmrużyłem oczy, gdy 
ktoś otworzył gwałtownie drzwi, 
przyjrzał mi się bacznie, poczem 
zamknął je  z większym jeszcze 
trzaskiem  i udał się na lustrację 
następnych przedziałów. To przy­
dzieleni do pociągu czarni m ilicjan­
ci badali jak  sie zachowują cudzo­
ziemcy, wpuszczeni do Włoch. O- 
peracja ta  powtórzyła się w kró t­
kich odstępach czasu kilka razy. 
Zniecierpliwiony zamykam drzwi 
na zatrzask, zapuszczam rolety i za­
sypiam  na dobre. Przez sen sły­
szę, jak  kcoś gm era przy drzwiach, 
dobija się. Nie chcę otwierać... 
Konduktor skontrolował już mój 
bilet, niema więc legalnego powo­
du do niepokojenia mnie. Glosy za 
drzwiami milkną.

Koło Florencji dostaję towarzy­
sza podróży —  sympatycznego s ta ­
ruszka, emerytowanego profesora 
gimnazjalnego. Znał kilka języków, 
więc rozmowa potoczyła się w art­
ko. Z początku krępował się nieco, 
ale później, obejrzawszy się prze­
zornie na wszystkie strony i stw ie­
rdziwszy, że nikt za drzwiami nie 
podsłuchuje, zaczął opowiadać o sy­
tuacji we Włoszech.

— Rząd faszystowski, — mówił
—  robi wszystko co może zrobić so­
lidny rząd, aby wydźwignąć Wło­
chy z kryzysu gospodarczego, ale
—  jak  dotychczas — usiłowania te 
nie dają należytych rezultatów. W 
chwili obecnej mamy już, według 
danych oficjalnych, zgórą miljon 
bezrobotnych, nie licząc zbytecz­
nych ludzi na wsi, nigdzie nie re­
jestrow anych, a niepotrzebnie m ar­
nujących czas na małych kawał­
kach ziemi, k tóre z równem powo­
dzeniem mogłyby być uprawiane 
przez znacznie niniejszy personel 
pracowniczy. Do bezrobotnych win­
niśmy również doliczyć 300,000 mi­
licjantów faszystowskich. Ludzie 
ci nie robią absolutnie nic. Bo czyż 
można nazwać pracą chodzenie po 
pociągach i kontrolowanie, czy kon­
duktor dobrze dziurkuje bilety, lub 
czy zbyt gorący pasażer, nie ścis­
ka równie nam iętnej dziewczyny? 
Na każdej stacji włóczą się ich 
dziesiątki, dublując najm izerniej­
szego nawet funkcjonarjusza kole­
jowego, dopiowadzając system  
szpiegostwa do precyzji, znanej 
tylko chyba w dav nem neapolitań- 
skiem państwie B ourbonów.

Na jednej ze stacyj wchodzi roz- 
nosiciel i przynosi plik gazet. S ta­
rzec wziął do ręki jedną z nich, po­
kiwał sm utnie głową i rzek ł:

— Prasa  nasza była kiedyś wzo­
rem dla pism całego świata. Już 
Hipolit Taine, zwiedzający nasz 
kraj przed siedemdziesięciu laty,

; kiedyśmy byli jeszcze narodem a- 
nalfabetów, chwalił nasze dzien- 

! niki. A oto spójrz pan co się z 
n iem i stało! W szystkie gazety 
piszą o jednem, wszystkie robią nie- 

j smaczną i plaska reklamę faszyz- 
Smowi. Nawet z zagranicy podaje 
się tylko to, co jes t dogodne dla 
regim ‘u. Tak nas znudziły nasze 
dzienniki, że my — inteligenci — 
czytamy przeważnie pisma francu­
skie, które na szczęście, za w y ją t­
kiem gazet radykalnych, sa jesz­
cze do Włoch dopuszczane. ‘ Popyt 
na nie jes t tak  wielki, że popołud-

„C zam e K oszu le“ w ita ją  M ussoliniego.

P i ę k n o  o d b y t e j  w y ę j e c z |< i

niezawodnie uw ieczniają 
polskie błony f o t o g r a f i c z n e

ALFA” 
S U P E R -O M E G A

Popierając rodzim y p r z e m y s ł ,  
budujem y nowe drogi!

niu trudno już nabyć w kioskach 
poczytniejsze gazety francuskie.

Wziąłem pismo z rąk  profesora i 
czytam spis zaw artych w niem a r­
tykułów :

„II duce annuncia alia folla accla­
m ante dei rurali che fra  un anno 
sarà inaugurata la nuova Provin­
cia di L ittoria“, ,,L‘elogio e Vintii- 
tamento di M ussolini ou coloni“, 
„La trasvolata delVAtlántico del 
Nord dairislanda al Labrador de- 
scritta da S . E. „B a lb o „ L a  con- 
segna délia laurea ad honorem in  
Kngegneria al Marescixillo Italo 
Balbo“, „Federazione Provinciale 
Fascista” (bogata kronika). Jak 
na jeden num er „Gazzetta di Ve­
nezia” to chyba dosyć. Innych a r ­
tykułów, prócz nudnych wypocin 
serwilistycznych, praw ie niema.

Rozgadałem się z moim starusz­
kiem na dobre.

—  Niech mi pan powie — pytam  
— dlaczego właśnie we Włoszech, 
a nie w hyperkapitalitycznych S ta­
nach Zjednoczonych, lub ren tje r-  
skiej Francji, zaatakowano naprzód 
liberalizm? Przecież sprzeczności, 
tkwiące w ustro ju  opartym  na wol­
nej konkurencji, uw ydatniają się 
silniej w krajach  o większej kon­
centracji kapitału.

— Proszę pana —  zaczął mój 
in terlokutor —  sięgnijm y nieco w 
przeszłość. Kolo 1918 roku liberal­
ne aż do tej pory i demokratyczne 
mieszczaństwo włoskie, nie miało 
już nic do zyskania. W alka z du­
chowieństwem i arystokracją sta­
ła się bezcelową i* zbyteczną. Trze­
ba było skupić wszystkie siły, ale 
nie do walki z duchami przeszłości, 
lecz z wrogiem, k tórv  coraz śmie­
lej zaczynał zachodzić z lewej flan­
ki, t. j. z radykalistami: robotni­
czymi.

W momencie decydującej roz­
grywki szuka się przyjaciół. W 
ciągu 50 lat, od chwili objęcia wła­
dzy przez liberalną dynastję saba­
udzką, duchowni i szlachta przysto­
sowali się do istniejących stosun­
ków. W arstw y te straciły szereg 
przywilejów, ale w dużej mierze za- 

j chowały mocną pozycję m aterjal- 
ną i wpływy wśród ludu, zwłasz­
cza wiejskiego. Mieszczaństwo wy­
ciągnęło dłoń do pokonanej przez 
siebie przeszłości.

Stworzenie jednolitego frontu lu­
dzi posiadających wymagało zmia­
ny dotychczasowej taktyki. Parla­
m ent, jako narzędzie do zdobycia 
praw dla stanu średniego, byl rze­
czą dobrą, w momencie jednak wal­
ki na noże z radykalizmem, stał się 
przeżytkiem, szkodliwym dla mie­
szczaństwa. Pow stała part ja  faszy­
stowska i przystąpiła natychm iast 
do rozbijania przeżytych form 
ustroju liberalnego.

Walka nie była łatwa. Toczyła się 
blisko cztery lata  i obfitowała w 
dram atyczne momenty. Ostatecz­
nie, w chwili dla siebie dogod­
nej, czarne koszule pomaszerowa­
ły na Rzym i owładnęły Italją .

P y ta  pan dlaczego faszyści zwy­
ciężyli? Proszę pana, pro le tarja t 
włoski był zbyt podzielony. Pew­
ne jego w arstw y, zwłaszcza robot­
nicy fabryczni, dosyć energicznie 
walczyły z czarnemi koszulami. Na 
wystawie Rewolucji Faszystow ­
skiej w Rzymie, znajdzie pan wie­
le dowodów, jak  zaciekle opierały 
się naporowi wroga i ilu męczenni­
ków przysporzyły faszyzmowi. A- 
le był i inny p ro le tarja t — zależ­
ny od cudzoziemskich turystów , 
mil jonam i napływających do na­
szej ojczyzny; od pielgrzymów od­
wiedzających świętości w atykań­
skie. Ten p ro le tarja t (i wszyscy lu­
dzie pośrednio, lub bezpośrednio 
od jego dobrobytu zależni), wzdry- 
gał się na m yśl o trjum fie  lewicy 
i masowo zaciągał do legjonów 
faszystowskich.

Pozatem mieszczaństwo nasze 
posiada tradycje  tysiącletnie. Mia­
sto Rzym rządziło ongiś światem, 
a i teraz je s t jeszcze stolicą ducho­
wą setek mil jonów katolików. We-

'necja, jak  dziś B rytan ja , władała 
ongiś morzami. F lorencja wydala 
więcej artystów , niż cale państwa. 
Tak piękne tradycje  dodają odwa­
gi.

Kościół, po okresie wahań, rów-, 
nież poparł ruch faszystowski. Li­
beralizm  się przeżył, radykalizm  — 
to wróg śm iertelny, pozostaje fa ­
szyzm, k tóry  rozwiesza znów krzy­
że, rugowane ongiś przez liberali­
stów masońskich.

P ro le ta rja t nie wytrzym ał napo- 
ru i tem u zawdzięczamy częste wi­
zyty ubranych na czarno dżentel­
menów w naszym pi~zedziale, za­
kończył starzec swoje obszerne wy­
wody.

Dojeżdżaliśmy do Rzymu. Na pe­
ronie, jak  czarne plamy, widniały 
sylwetki czekających na przybycie 
pociągu strażników faszystowskich. 
Jedni opiekunowie nas żegnali, d ru­
dzy wyciągali już do nas swoje s tę ­
sknione ramiona.

Koło północy znalazłem się w 
maleńkim hotelu w śródmieściu. 
Jeszcze nie otworzyłem ust, kiedy 
gospodyni poprosiła mnie o pasz­
port. Zasiedliśmy przy biurku, aby 
mozolnie wypełniać niezliczone ru ­
bryki karty  meldunkowej. Nad nie­
którem i rubrykam i toczyliśmy o- 
żywione dyskusje. Wreszcie praca 
już skończona i można się udać 
na spoczynek. Zmęczony czter- 
dziestogodzinna podróżą, zasypiam 
momentalnie. Nagle budzi mnie. 
łomot do drzwi. Napół nieprzyto­
mny w staje i otwieram. Widzę po­
sługacza.

—  Czemuż budzicie mnie po no­
cy! —  wołam ze złością.

— Niech pan daruje, ale zapom­
niał pan napisać na karcie meldun­
kowej imienia i nazwiska panień­
skiego m atki, a my musimy kartę  
zaraz zanieść na policję.

Klnąc na czem świat stoi, wy­
pełniłem ołówkiem pustą rubrykę.

Nad ranem, kiedy spałem jeszcze 
w najlepsze, znów budzi mnie dobi­
janie się do drzwi. Ze wściekłością, 
klnąc po polsku, zrywam się z łóż­
ka.

— Czegóż u djabla chcecie jesz­
cze ode mnie?

— Policjant mówił, żeby pan ła­
skawie pofatygował się do kw estu­
ry.

Idę, czekam w ogonku i przeko­
nuję się wreszcie, że chodzi i ja ­
kieś drobiazgi bez znaczenia.

W racając, przechodzę przez plac 
na którym  mieszka szef rządu. Mó­
wią, że co piąty człowiek, spaceru­
jący na placu, to policjant, co dru­
gi —  to szpieg. N ikt się tu nie 
rozgląda, ani nie zatrzym uje. Trze­
ba maszerować ze spuszczonemi o- 
czyma, jak  skrom na pensjonarka 
przed gimnazjum  męskiem.

Klnę na tu te jsze  porządki i m y­
ślę:

—  Co też ci socjaliści polscy mó­
wią, że Polska je s t krajem  fa szy­
stow skim . Jedna wycieczka do 
R zym u przekonałaby ich, że kraj 
nasz —  to oaza wolności w porów­
naniu z Wiochami. A  możeby tak  
zorganizować dla nich taką w y­
prawę ?

*

Po wyjściu z kw estury nabra­
łem jednak lepszego hum oru. Za­
imponowało mi miasto, szczycące 
się tradycją  dwudziestu kilku wie­
ków. Ciekawe wTrażenia napływały 
szeroką falą. Ale o tem  pomówi­
my innym  razem.

W  następnym num erze  
dalszy ciqg p. t.

RZYM 
MUSSOLINIEGO
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A U T O M O B I L I Z M

Tegoroczny „R aylle  M onte C arlo
Przez  Polskę p rz e je d z ie  2 8  w o z ó w

W  dniu  19 b. m. n a s tąp i s ta r t  do 14 
z rzędu z jazdu  autom obilow ego gw iaź­
dzistego  do M onte Carlo. W r. b. w eź­
mie udział w  ty m  zjeździe rekordow a 
liczba uczestników , m ianow icie 166. 
U czestn icy  ci w ybra li 14 rozm aitych  
punktów , z k tó rych  w y s ta r tu ją  w dniu 
19 b. m ., aby w dniu 23 b. m. p rzy ­
być do M onte Carlo. N ajdalszy  punkt 
.s ta rtu  je s t  odległy od stolicy księstw a 
Monaco o 4072 kim ., na jb liższy  zaś o 
1496 km. N a p rzew ażnej części tr a sy  
w y m ag an a  je s t p rzec ię tna  szybkość 40 
km. na  godz. na o sta tn im  zaś ty siącu  
k ilom etrów  naw et 50 km. na  godz.

W  przeciw ieństw ie do la t  ubiegłych o- 
becnie przew idziano część m iejsc s ta r ­
tow ych, k tó ry ch  obran ie  pow oduje, w 
raz ie  p rzybycia  punkualnego  do m ety , 
p rzyznan ie  m aksim um  punktów  t. j. 
1000. N ajb a rd z ie j odległy punk t, m ia­
nowicie o 4072 km . t. j. Palerm o w y b ra­
ło 35 uczestników . T ra sa  z Palerm o 
prow adzi przez Rzym , Padw ę Laibach, 
W iedeń i S tra ssb u rg  do M onte Carlo. 
T ra sa  ta  je s t stosunkow o ła tw ie jszą , 
gdyż uczestn icy  nie m ają  ośnieżonych i 
zalodzonych dróg. T a n a to m ias t ew en­
tualność  g rozi uczestnikom , k tó rzy  s ta r ­
tu ją  w e W schodniej E uropie , lub n a  pół ' 
nocy.

B ardzo m ało kierowców  w ybrało  tym  
razem  A teny , jako  m iejsce s ta r tu . T ra ­
sa  z A ten , w ynosząca 3786 km. p ro w i- 
dzi przez k ra je  bałkańsk ie , B elgrad, 
W iedeń, S tra sb u rg  do M onte C arlo i je s t 
bardzo tru d n a . W la tach  ub. uczestnicy, 
w yb iera jący  tę  tra sę  padali o fia rą  złych 
d róg  i w ielkich m rozów. Być może, że 
to  podziałało ta k  odstraszająco .

N a to m ias t w ielu am ato rów  zdobyło 
sobie ty m  razem  szw edzkie m iasto  
U m ea (odległość 3784 km. przez Sztok­
holm ) i norw eskie  S tav an g e r (3700 km. 
przez O slo). W  m iejscow ościach tych  
s ta r tu je  32 (w  U m ea) w zgl. 29 (w  S ta ­
v an g er) kierowców . Obvdwi ■ te  tra sy  
łączą się w K openhadze, a  potem  p ro ­
w adzą przez H am burg , H annover,

B rukselę, P ary ż , Lyon do M onte Carlo.
1000 punktów  daje  rów nież s ta r t  w 

B ukareszcie i Tallinie. K ierow cy s ta r tu ­
jący  w B ukareszcie po jadą  przez te ry - 
to r ju m  polskie, m ianow icie przez Lwów 
i W arszaw ę, a następn ie  przez P rag ę , 
F ra n k fu r t  nad  M enem S tra ssb u rg , L y ­
on do M onte Carlo. T ra sa  ta  wynosi 
3772 km.

Również kierow cy, s ta r tu ją c y  w  T alli­
nie będą p rzejeżdżać przez Polskę, m ia ­
nowicie p rzez  W arszaw ę a następn ie  
przez B erlin, H annover, B rukselę, P aryż  
i Lyon. T ra sa  ta  w ynosi 3972 km. U- 
czestnicy, s ta r tu ją c y  w T allin ie i B uk­
areszcie  pow inni p ize jechać  przez te ry - 
to r ju m  Polski w dn. 20 b. m.

W iększość kierow ców  angielsk ich  (24 
osób) w y b ra ła  za m iejsce s ta r tu  szkoc­
ki p o rt John  0 ‘G roats. T ra sa  ta  d łu­
gości 3382 km. prow adzi przez G las­
gow, Londyn-B oulogne, N an tes , B orde­
aux, B ayonne, T uluzę i A vignon. Pozo­
sta li k ierow cy rozdzielą się n a  n a s tęp u ­
jące  m iejsca s ta r tu :  w  W alencji s ta r tu ­
ją  4 w ozy, (2986 km . przez Lizbonę i 
M ad ry t) , w K rólew cu 1 wóz (2950 km. 
p rzez W arszaw ę i B erlin ), w  B erlinie 
1 wóz (2068 km. przez H onnover i H a r­
ro g a te ) , w  A m sterdam ie  (149G km. 
przez B rukselę i P a ry ż ) 8 wozów. Po­
nadto  pięciu kierowców  podało dwa 
m iejsca s ta r tu  zachow ując sobie praw o 
w yboru do o s ta tn ie j chwili.

Z pow yższego w ynika, że przez Pol­
skę przejedzie  28 wozów, uczestn iczą­
cych w1 „R allye M onte C arlo“ . P rzez 
Polskę p rze jad ą  one dn ia  20 b. m. a  23 
przybyć pow iny do m ety  w M onte C ar­
lo. W dn. 24 b. m. odbędą się próby  
techniczne, od k tó rych  zależy p rzy zn a ­
nie m iejsca w o s ta tn ie j k lasy fikac ji.

Zaznaczyć należy , że zjazd  do M onte 
C arlo nie je s t w yścigiem , ale ra jd em  i 
to  ra jdem , prow adzonym  w najcięższych 
w arunkach  zarów na dla kierowców , jak  
i d la  sam ochodów. To też  ra jd  ten  to  
w ielka próba w ytrzym ałości i sp raw no­
ści wozów.

Jak w zrósł i upadł C itroën?
Jeszcze niedaw no ja rz y ła  się co w ie­

czór w ieża E iffe l rek lam ą św ietlną  C i­
t ro e n a . N azw isko jego , jaśn ie jące  na 
m rocznem  niebie odnaw iało w pamięci 
tłum ów  podziw  d la  ogrom u zakładów  i 
zasięgu  ich wpływów.

K A R JE R A  
Z m ałego fa b ry k a n ta  sam ochodów w y­

rósł C itroen  podczas w ojny n a  o lbrzym ie­
go dostaw cę sp rzę tu  w ojennego. R ozpa­
liła  się w  nim  am bicja  podboju św iata.

N ieustann ie  ro zszerzał zak łady  i ra c jo ­
nalizow ał je. Po w ojnie rynek  p ry w atn y  
s tan a ł otw orem . C itroen  rozpoczął inwe-

jak iem ś nadm iernem  zadłużeniu. Kas.« 
zakładów  je s t p u sta , gdyż należności są 
„zam rożone“ , zapasy  ciężko są  sp rzed a­
w ane, w ierzyciele d o m ag ają  się zap ła ty , 
a  bieżące po trzeby  na  pod trzym yw anie 
w ytw órczości są  ogrom ne.

W te j chw ili trudno  przew idzieć, w  j a ­
k im  k ierunku  pójdzie osta teczn ie  sano­
w anie C itroena. Mówi się o s tra ta c h  w 
sum ie m ilja rd a  franków  i z pew nością 
n iełatw o uda się pozbierać w ierzycieli na  
ta k ą  sum ę. W ierzycielem  głów nym  je s t 
fa b ry k a n t opon sam ochodowych, M iche­
lin, k tó rego  in te resy , z uw ag i n a  p roduk­
cję m asek  gazow ych i innych produktów

sty c je  n a  dobre. W ierzył, że pojem ność ^um y dla celów w ojennych, głęboko się- 
 1... t  W ie tv lko  da- g ają  w  sp raw y  przem ysłu  w ojennego. Mi­

chelin m iał się już raz  przeciw staw ić eks-
rynku  je s t n ieogran iczona, byle ty lko  da 
w ać coraz inne, coraz lepsze i stosunko- 

tan ie  m aszyny. Jego  optym izm  do-_ pansyw nym  tendencjom  C itroena , —  po­
równywa* rozm achow i pom ysłów  i rea li-  n iew aż ten  w pędził go w trudności p łat- 
zacji. a. nicze i zam ierza  te ra z  dążyć do likw ida-

O PĘTA Ń CZY  ROZW ÓJ i cji C itroena  oraz now ej o rgan izac ji jego
N a przedm ieściu  parysk iem  Jav e l po- ! zakładów  n a  zupełnie innej płaszczyźnie 

hale  fab ryczne, gdzie | niz obecnie.w stały  ogrom ne 
pracow ało m row isko zgórą  20 tysięcy  ro ­
botników. R ozrzucona zosta ła  n iety lko  po 
F ra n c ji, ale na  p rzes trzen i całe j E uropy , 
sieć agentów , oddziałów, rep rezen tacy j, 
w arsz ta tó w  m ontażow ych, m iejsc sp rze­
daży , f irm  koncesjonow anych. Wokoło
głów nej firm y  w yro iły  się liczne spółki, 
m niej lub w ięcej pom ocnicze: Im m obiliè­
re  L yonnaise, Im m obilière des C ham ps 
E lysees, Soc. Mors. R heim s e t A uscher, 
Soc. F ran c le s  e t V ra incou rt, A ssurances 
C itroen, E n g ren ag es  C itroen , G rands G a­
ra g e s  de la  Seine, T ax is C itroen, T ran ­
sp o rts  C itroen. W szędzie C itroen! Publi­
czność n ie pow inna by ła  znać brzm ienia
innej m ark i. ..

Is to tn ie  jedna  trzec ia  produkcji sam o­
chodowej w e F ra n c ji p rzy p ad a ła  n a  za­
k łady  C itroena. Co trzec i sam ochod, k tó ­
ry  b iegł po d rogach  francusk ich , pocho­
dził z tych  zakładów . U rzeczony w izją  
pow odzenia, zaślepieniem  w n iep rzerw ane 
zw ycięstw a, C itroen  nie ustaw ał.

W ielki, coraz w iększy m echanizm  fa ­
b ryk i produkow ał coraz w ięcej, p roduko­
w ał m asow o, nie m ogąc pow strzym ać j

T endencja do ekspansji spowodowała., 
że C itroen  rozciągnął na  ca łą  F ran c ję  sie­
ci kom unikacji au tobusow ej, k tó re  p ry ­
w atn y m  tow arzystw om  kolejow ym , po­
p ie ranym  przez państw o , w y rząd za ją  du­
żą konkurencję , a  w o sta tn ich  la tach  n a ­
w et znaczne s tra ty . C itroen  w prow adził 
now y typ  au tobusu , zużytkow ując modei, 
opaten tow any  w N iem czech, co rów nież 
spow odowało konieczność znacznego
w kładu  kapita łow ego.

Jednakże  g łów ną p rzyczyną za łam an ia  
się .fran cu sk ieg o  F o rd a“ je s t skurczenie 
się m ożliwości eksportow ych i s ta le  w zra ­
s ta ją c y  k ry zy s francusk iego  ry n k u  w ew ­
nętrznego . C itroen  nastaw ił w  osta tn ich  
la tach  produkcję  na  stw arzan ie  tan ich  
wozów sery jnych  i zw iększył w y tw ór­
czość z 600 wozów dziennie na  1000. Za­
potrzebow anie nie szło w parze  z ta k ą  
rozp iętośc ią  produkcji i to  —  jak  się zda­
je  —  zadało śm ierte lny  cios Citroenowi.

K iedy jesien ią  ub iegłego roku  w ynu 
rzyło  się już groźne widm o n iew ypłacal­
ności, C itroen  odrzucił w szelką pomoc, 
k tó rab y  um n ie jsza ła  jego  w ładzę. W  lu ­
tym , gdy  ponow nie w ybuchły trudności,sw ego rozpędu M u s i a ł  on szuka* c o ra z , -  'd ~} —  t  )ko p ro io n g a ty .'T e ra z , gdy

szerszego  zbytu  d la  zuu m asz>n, \  x  ^  a *

• - 4- • ; o&J,Tv i tr a k ta c ie  z kim kolw iek. P re m je r F land in
sieć f i u , P ^ ^ i S U i e ® ^ ' !  pomocy skarbow ej odmówił.

. M usiał rzucac Się na  p ____.  ̂ Tvm czasem  k ilku  zniecierpliw ionychAm-

codziennie w ychodziły z jego. w a rsz ta tu  
M usiał rozrzucać po św iecie coraz gęst 
szą 
tu r .
stw a kom unikacyjne, tran sp o rto w e 
b ic ja  w ielkości, k tó ra  p a rła  do rozw oju 
zakładów , s ta ła  się te j w ielkości niew ol­
nicą. Dzieło u jarzm iło  tw órcę.

NA POCHYŁOŚCI
Z początk iem  1930 roku  rozpoczął się 

k ryzys. Z byt m ala ł, ale inw estycje  u  Ci­
tro e n a  trw a ły . W pełni p rzesilen ia , od 
lipca r. ub. do o sta tn ieg o , październ iko­
w ego b ilansu , w zrosły  one o 158 m ilj. 
f r . Poniew aż m usiał produkow ać, w yobra­
ził sobie, że rzucając  n a  rynek  coraz now ­
sze i lepsze modele, zniew oli publiczność 
do zupełnego odw rócenia się od jego kon­
k u ren tów  i kupow ania ty lko  jego  m a­
szyn.

W ty m  zapam ięta łym  pędzie na  p rze­
k ó r k o n junk tu rze , czynna by ła  n iety lko  
opętańcza am bicja , rozdm uchiw ana p o ­
w odzeniem , ale i w głębi d rzem iąca w ia­
ra , że p rzedsięb iorstw o jego  p rzes ta ło  
być tw orem  p ryw atnym , lecz sta ło  się 
zdobyczą państw ow ą i socjalną.

OBRAZ B ILA N SU
W  tem  zw ichnięciu rów now agi m iędzy 

p rodukćją  a  zbytem , tkw i is to tn a  p rzy ­
czyną upadku  C itroena. N iek tó rzy  p rzy ­
p isu ją  go nadm iernem u zadłużeniu. Oczy­
w iście, niew ypłacalność n as tęp u je , gdy 
te rm in y  zobow iązań nie są dotrzym ane. 
A le te  zobow iązania nie pochodziły stąd , 
że przedsięb io rstw o  było „pod bilansem “, 
że długi p rz e ra s ta ły  w artość aktyw ów .

O sta tn i b ilans (n a  1 październ ika r. b.) 
stw ierdza , że zadłużenie n ie  p rzek racza  
600 m iljonów  fr ., gdy  te ren y , budynki i 
m aszyny  stanow ią  1070 m ilj. f r ., zaś za ­
p asy  i należności w ynoszą około 800 m ilj. 
f r . Zapew ne, je s t  rzeczą praw dopodobną, 
::e ak ty w a w arte  są znacznie m niej, niż 
ich sum a nom inalna, w ykazana  w  b ilan ­
sie. A le trudno , bądź co bądź mówić o

m usiał zam knąć zak łady , zw rócił się do 
rządu  o pomoc, n ie zgadzając  się n a  per-

Tym czasem  kilku 
w ierzycieli zw róciło się do w ładz sądo­
w ych, k tó re  ustanow iły  . liquidation  ju d i­
c ia ire“ . S tało  się to  po m yśli rządu . L i­
kw idacja  ta k a , w ed ług  p raw a  fran cu sk ie ­
go, u d arem n ia  egzekucję w ierzycielom , 
um ożliw ia tym czasow e, dalsze p row adze­
nie zakładów  i p row adzi zazw yczaj do u 
k ładu  z w ierzycielam i.

Is to tn ie , w  początkach  styczn ia , fa b ry ­
k a  ponow nie zosta je  puszczona w ruch. 
N a tu ra ln ie , św ietność je j zo sta ła  zgaszo­
na  i rozm ach złam any.

ZBAW CY
P ozosta ła  jed n ak  przedm iotem  pożądli­

wości innych. W ysoka spraw ność tech ­
niczna zakładów  i is tn ien ie  dużej p rze- 
w yżki ak tyw ów  nad pasyw am i —  podsu­
nęły w ielkim  w ierzycielom  C itroena  i je ­
go daw nym  an tagon istom  m yśl zaw ład­
nięcia p rzedsiębiorstw em . Znany fa b ry ­
k a n t opon, M ichelin, (będący w ierzycie­
lem  n a  sum ę 30 m ilj.) u łożył p lan  uzdro­
w ienia pod w arunk iem  o trzy m an ia  w ła­
dzy n ieogran iczonej, aż do czasu  sp łace­
n ia  długów.

N IE  BYŁO TO PR ZY PA D K IEM
U padek C itroena  nie w zbudza we F ra n ­

cji gniew u, an i n ienaw iści, ja k  to zazw y­
czaj byw a p rzy  w ielkich krachach . Cle- 
m en t V au te l w  o sta tn im  num erze „G rin- 
go ire“ p rzesy ła  m u n aw et „un sa lu t sym - 

iique“ . C itroen  za łam ał się pod cię­
żarem  niepom ierności swoich przedsię­
wzięć, obłędnej w ybujałości swoich po­
czynań. B rak  m ia ry  był jego  grzechem  i 
o stateczn ie  s trą c ił go z w yżyn. F rancuz i, 
k tó rzy  u m iar i logiczną trzeźw ość czczą 
ponad w szystko we w łasne j działalności, 
z pobłażliw ością i podziw em  p a trz ą  na  
sza leństw a  m arzycieli. K lęska C itroena 
nie by ła  p rzypadkiem , C itroen  nie by ł z 
pochodzenia Francuzem ...

Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J

O b ra d y  K ieleckiej W oj. Kom. Turystycznej
W dniu 20 g ru d n ia  odbyło się pod p rze­

w odnictw em  naczeln ika w ydziału  kom u- 
nikacyjno-budow lanego kieleckiego u rzę ­
du w ojew ódzkiego inż. K ru g a , posiedze­
nie w ojew ódzkiej kom isji tu ry sty czn e j, 
pow ołanej w now ym  składzie przez wo­
jew odę kieleckiego, p rzy  udziale de lega­
ta  m in is te rjum  kom unikacji d r. O rłow i­
cza, oraz p rzedstaw icie li w ładz adm in i­
s tracy jnych , izby przem ysłow o-handlow ej 
w Sosnowcu, sam orządów  m iejskich , in- 
s ty tu c y j sportow ych, tu ry stycznych  i t. d.

N a konferencji te j —  podczas blisko 
7-godzinnych obrad —  omówiono szereg  
zagadnień , zw iązanych z tu ry s ty k ą  na  te ­
ren ie  wToj. kieleckiego. W szczególności 
przedeskutow ano  p ro jek t zm ian w obo­
w iązującym  dotychczas regu lam in ie  ko­
m isji p rzyczem  w ypow iedziano się w za ­
sadzie za  przy jęciem  znow elizowanego 
p ro jek tu , opracow anego przez w ojew ódz­
ką  kom isję tu ry s ty czn ą  w N ow ogródku, 
zredagow anie szczegółow ych popraw ek, 
pow ierzając specjalnej podkom isji, do 
k tó re j w szedł rów nież p rzedstaw iciel izby 
przem ysłow o-handlow ej w  Sosnowcu.

Z kolei w ygłoszone zostały  bardzo ob­
szerne i ciekaw ie u ję te  re fe ra ty : dyr. E. 
M assalskiego p. t. „Zasadnicze p o stu la ty  
tu ry s ty k i w ojew ództw a kieleckiego, ze 
szczególnem  uw zględnieniem  G ór Świę­
tok rzysk ich“ , oraz adw. J . C ybulskiego 
„O n a rc ia rs tw ie  w G órach Św iętokrzy­
skich“ . N a  tle  tych  re fe ra tó w  rozw inęła 
się ożyw iona dyskusja , w  k tó re j p o rusza­
no liczne zagadn ien ia , jako  to : budowy 
schronisk , u lepszen ia  s tan u  dróg , u sp raw ­

n ien ia  kom unikacji kolejow ej i  au to b u ­
sow ej, rozszerzen ia  u lg  kolejow ych dla 
tu ry stów , w ytyczenia t r a s  w lasach  p ań ­
stw ow ych d la  zaw odników  narc iarsk ich , 
op łat w ejściow ych, pobieranych  przez dy­
rekcję lasów  państw ow ych i t. p. J a k  w y­
n ika  z ośw iadczeń, złożonych przez p rzed ­
staw iciela  M in iste rs tw a  K om unikacji i 
przew odniczącego kom isji, szereg  zgło

R U C H  W Y D A W N I C Z Y
„S Z A JK A “

„N asza  K sięgar- 
1935 r. Ilu stro -

S te fan  Łoś. N akł. 
n ia“, S. A. W arszaw a 
w ał Wł. Czarnecki.

P ow ró t do domu zawsze byw a miły... 
Tem m ilszy je s t  dla każdego z n as  po­
w ró t do la t  młodości, do la t  szkolnych, 
do dni beztroskich. W spom nienia tych 
dni są  zaw sze miłe, gdyż o m ałych bó­
lach i zgryzotach z owych czasów p rze­
w ażnie ju ż  nie pam iętam y, ogólny zaś

szonych postu la tów  będize m ógł być zre- ko lory t tych dni je s t zawsze jasny .
alizow any już w najb liższym  czasie.

D la opracow ania szczegółowego p ro ­
g ram u  p rac  w ojew ódzkiej kom isji tu ry ­
stycznej n a  rok  1935-36, pow ołano s p e ­
c ja lną  podkom isję p rogram ow ą, przyczem  
delegatow i izby sosnow ieckiej zlecono o- 
pracow anie p ro jek tu  p ro g ram u  n a  pod­
staw ie w niosków , zgłoszonych przez po­
szczególne o rgan izacje . P onadto  pow oła­
no do życia k ilka  kom isy j o ch a rak te rze  
bądź to  sta łym , bądź też doryw czym , 
k tó re  m a ją  p rzepracow ać specjalne za 
gadnienia.

W dalszym  ciągu  omówiono spraw ę u- 
tw orzen ia  zw iązków  propagandy  tu ry s ty ­
cznej na te ren ie  woj. kielieckiego i w y­
pow iedziano się, iż ze w zględu n a  p ro jek t 
pow ołania do życia lig i pop ieran ia  tu ry ­
styk i, sp raw a  ta  je s t n a raz ie  n ieak tu a ln a .

W  końcu kom isja  p rzeprow adziła  dy ­
skusję  nad  sp raw ą ogólnopolskiego z ja ­
zdu krajoznaw czego  w K ielcach w  roku 
1935 i w yraz iła  opinję, że zjazd  ten  na le ­
żałoby zorganizow ać w p ierw szych dniach 
m aja  1935 r: na  te ren ie  głów nie gór 
Św iętokrzyskich.

Propaganda gór Świętokrzyskich
Z arząd  O kręgu  K ieleckiego Pol. Tow. 

K rajoznaw częgo uchw alił jednogłośnie u- 
rządzić na  w iosnę 1935 r. w ielki ogólno 
polski z jazd  k rajoznaw czy , poświęcony 
propagandz ie  gó r Św iętokrzyskich, dzia­
ła jąc  w ścisłem  porozum ieniu z w ładza­
mi rządow em i i p rzy  w spółudziale w szy­
stk ich  oddziałów okr }gu kieleckiego. N a 
zjeździe będą w ygłoszone re fe ra ty : k ra - 
joznaw czo-historyczny, geograficzno-ge­
ologiczny, z zak resu  k u ltu ry  i sz tuk i, oraz 
z zakresu  gospodarstw a p reh is to ryczne­
go. P onadto  odbędzie się k ilka  w ycieczek 
w gó ry  Św iętokrzyskie, oprow adzonych 
przez specjalistów .

juz go-

W  celu udogodnienia poby tu  w yciecz­
kom zw iedzającym  G óry Św iętokrzyskie 
postanow iono, ażeby oddział kielecki po­
rozum iał się z J . E . B iskupem  S andom ier­
skim  w sp raw ie  u rządzen ia  w  daw nych j kom ite t redakcy jny  w składzie trzech  
celach k lasz to ru  na  Św. K rzyżu schroni- rób i w ydany  p rzed  zjazdem .

ska  dla tu ry stów , k tó re  byłoby 
tow e na zjazd w iosenny.

Postanow iono ponadto , że zarząd  okrę­
gu  kieleckiego zwróci się do P aństw ow ej 
R ady O chrony P rzyrody  i do Zakładów  
D ośw iadczalnych Lasów  celem uzyskan ia  
środków  i zgody na  budowę w ieży ob­
serw acy jnej na, szczycie Łysicy, W resz­
cie uchw alono opracow ać m em orjał do 
pana wojew ody kieleckiego, aby w n a j­
bliższym p rog ram ie  rozbudow y sieci szos 
urządził drogi n a  pólnocnem zboczu gór 
Św iętokrzyskich.

O sta tn im  w reszcie był w niosek pow ie­
rzen ia  osobie dobrze znającej góry  św ię­
tok rzysk ie , opracow anie przew odnika, 
k tó ry  następn ie  będzie ; rozesłany  do po-' 
szczególnych oddziałów  celem uzupełn ie­
n ia  tek s tu . P rzew odnik  w  ostatecznem  
brzmieniu zostailiej1 z red ag o w an y .-$r?ez

o-

Do tego okresu swego życia pow raca 
Łoś w „S zajce“ , m alu jąc  nam  szkolne 
czasy sw oje i kilku kolegów, przeżyte 
w płockiem g im nazjum  w czasie okupa­
c ji niem ieckiej. „S za jk a“ stanow i z g ra ­
n ą  tró jk ę  sow izdrzałów , p ła ta jący ch  f i ­
gle całem u otoczeniu, ale fig le  nietylko 
pozbaw ione złośliwości, lecz często szla­
chetne. Koleżeńskość, dobroć serca  i u- 
czynność stanow ią  najg łębszy  podkład 
w szystkich wyczynów fig la rzy  g im na­
zjalnych , a  k iedy nadchodzi m om ent 
zrzucenia  ja rz m a  okupacyjnego „sza j­
k a“ oczywiście p ierw sza s ta je  w szere­
gu  młodzieży, chw yta jącej za broń.

Ideowo pierw szorzędnie n ap isan a  po­
wieść d la  młodzieży, o fabu le  żywej i 
fra p u ją c e j , jed n a  z tych , k tó re  się czy­
ta  jednym  tchem , żału jąc, że czasy, opi­
syw ane przez a u to ra , ju ż  n igdy  d la  żad­
nego z nas nie pow rócą.

—  Si la  jeuneusse sava it, si la  v ieil­
lesse pouvait... Oto re f lek s ja  końcowa, 
k tó ra  mimowoli nasuw a się po przeczy­
ta n iu  o s ta tn ie j k a r ty  te j in te resu jące j 
i dobrej powieści. (O ).

Beskidenverein w r. 1934
Tow. „B eskidenverein“ w B ielsku n a ­

desłało n am  spraw ozdanie z rozw oju 
swych p rac  w r. ub. W ynika z niego, 
że rok  1934 był na jtru d n ie jszy m  ze 
w szystk ich , gdyż w sku tek  zniesienia 
zniżek indyw idualnych szereg i stow a­
rzyszonych bardzo przerzedziły  się. Tem 
nie m niej jednak  tow arzystw o  niety lko 
po tra fiło  u trzy m ać  sw ój dotychczasow y 
stan  posiadan ia , a le poczyniło znaczne 
inw estycje.

N a B abiej G órze dokonano w schro­
nisku  szeregu  prac insta lacy jnych  i 
konserw acyjnych. O gródek a lpejsk i, za 
łożony tam  p rzed  20 la ty , rozw ija  się 
dobrze. 21 październ ika  schronisko ob­
chodziło sw ój 30-letn i jubileusz. P on ie­
w aż je s t ono już zbyt szczupłe, zw ią­
zek opracow ał i p rzedstaw ił w ładzom  
do za tw ie rdzen ia  p lany  now ego budyn­
ku, przeznaczonego n a  sypialnie.

N a M agórce zaprow adzono kosz­
tow ną in s ta lac ję  ośw ietleniow ą za po­
mocą gazolu  oraz uspraw niono  o trzy ­
m yw anie w ody przez  w yw iercenie g łę ­
bokiej studn i, p ro jek tu jąc  p rzep row a­
dzenie w odociągu w  sam em  schronisku.

W  schron isku  n a  L ipow skiej dokona­
no kosztow nych p rac  in s ta lacy jnych : 
zaprow adzono ośw ietlenie gazolow e, do­
prow adzono ru ry  w odociągow e do I 
p ię tra , odm alow ano ściany, poczyniono 
szereg  udogodnień gospodarczych, 
w reszcie pow iększono parcelę p rzy leg a ­
jącą  do sch ron iska  d rogą kupna  5 m or­
gów  g ru n tu , oraz przy łączen ia  700 m. 
kw. z innej strony .

W schronisku na K lim czoku zaprow a­
dzono ośw ietlenie gazolow e, popraw iono 
w odociąg i kultyw ow ano w  dalszym  cią 
gu  ogródek alpejsk i.

N a K lem entynów ce powiększono wo­
dociąg i w yrem ontow ano w erandę, oraz 
d rogą  przebudow y uzyskano  dw a poko­
je m ieszkalne.

W schron isku  p rzy  to rze  saneczko­
wym w ykopano studnię  głębokości 9 m. 
o raz w ykonano szereg  p rac  konserw a­
cyjnych.

Ogółem w schron iskach  BV m ożna 
pow iedzieć, że w szędzie zniżono ceny i 
w dalszym  ciągu  k ładzony je s t  nacisk 
n a  u trzy m an ie  w zorow ej czystości oraz 
dobroci p roduktów  spożywczych.

Z innych p rac , w ykonaych w r. ub. 
przez B eskidenverein  zanotow ać należy 
w yznakow anie ok. 70 km. now ych ście­
żek oraz uporządkow anie w ielu daw ­
nych i budpwę nowych. B ibljo teka 
zw iązku w zbogaciła się o szereg  d a l­
szych tom ów , szereg  czasopism  polskich 
ta k  w  języku  polskim , ja k  w niem iec­
kim , in fo rm u je  społeczeństw o sta le  o 
p racy  zw iązku, a  w zajem ne stosunki z 
innem i to w arzystw am i w dalszym  ciągu 
są  rozw ijane.

J a k  z pow yższego w yn ika , Beskiden- 
verein , p rzyzna jąc  się po m ęsku do 
s tra t ,  poniesionych w roku ubiegłym , 
jednakow oż nie zapom ina o w ydatnej 
p racy  n a  licznych polach sw ej dz ia ła l­
ności.

Z F R A N C J I
STYCZEŃ W E F R A N C JI.

14 —  20 styczn ia  —  M onte-C arlo  —  
Zaw ody C ountry-C lub.

18 styczn ia  —  30 m arca  —  P ary ż  — 
„ISalon des A rtis te s  In d ép en d an ts” w 
G rand  Pala is.

20 styczn ia  —  V illard  de L ans —  
Zaw ody o p u h a r  B ouillet-B ourdelle.

23 —  24 styczn ia  —  M egève —  Z a­
w ody n a rc ia rsk ie  —  G rand  P rix  du Ski- 
Club de P a ris .

23 —  27 —  stycznia  —  P ary ż  —  W y­
s taw a  m aszyn rolniczych w  P a rc  des 
E xpositions.

23 —  27 styczn ia  —  M onte-C arlo — 
X IV  M iędzynarodow y autom obilowy 
zjazd  gw iaździsty

31 styczn ia  —  17 lu tego  —  P ary ż  — 
„Salon des A rts  m én ag e rs” w  G rand  
Pala is.

RADA M IA STA  PARYŻA 
W  S P R A W IE  O ŻY W IEN IA  

T U R Y STY K I.

R ada  m iejska  w  P ary żu  n a  posiedze­
niu w  dn. 14 g ru d n ia  ub. r. uchw aliła  
następ u jące  w nioski w  sp raw ie  ożyw ie­
n ia  ruchu  tu ry stycznego  :

1. Zwrócić się do rządu , aby  w jak - 
na jszybszym  czasie ro z s trzy g n ą ł i zli­
kw idow ał spory  i n ieporozum ien ia  w  U- 
rzędzie T urystycznym  ( I ‘O ffice N a tio ­
nal de T ourism e) i ożyw ił jego  dzia­
łalność,

2. Zwrócić się do zarządów  w ielkich 
kom pan ij kolejow ych z propozycją , aby  
w szyscy zag ran iczn i tu ry śc i, p rzebyw a­
jący  we F ra n c ji pew ne określone m in i­
m um  dni, k o rzy s ta li ze zniżek p rzy  u- 
żyw aniu w szelkich środków  kom unikacji 
lądow ej i w odnej,

3. Zaproponow ać Związkowi P ro p a ­
gandy  T u ry sty k i w P a ry żu  (Syndicat 
d 'in itia tiv e ) , aby  w ydał k a rn e ty , n a  m o­
cy k tó ry ch  każdy  tu ry s ta , spędzający 
w P a ry żu  określoną m in im alną ilość dni 
i posiadający  odpowiednie zaśw iadcze­
nie ho telu , w  k tó ry m  się za trzym ał, 
k o rzy s ta ł z pew nych rabatów  w h o te ­
lach, m iejscach rozryw kow ych i firm ach  
handlow ych, k tó re  się n a  to zgodzą.

N A JST A R SZ Y  H O TEL W E F R A N C JI
Szereg hoteli we F ra n c j i zabiega o 

sław ę przydom ka „ n a js ta rszeg o ” . Sądzić 
należy, że berło s ta rszeń s tw a  przypada 
hotelowi pod nazw ą ,,1‘H ostellerie dc 
1‘A igle d‘O r“ w P o n t-L ‘Eveque w N or- 
m a n d ji; m iejscowości słynącej z w yrobu 
serów, poniew aż budynek hotelow y speł­
n ia ł w  roku  1520 rolę posto ju  pocztow e­
go, posiadającego  kuźnię. W iększa część 
tego drew nianego  budynku przechow ała 
się w  s tan ie , jak im  była  za czasów k ró ­
la  F ran c iszk a  I, k tó ry  n ie jednokro tn ie  
podczas swych słynnych łowów, za trzy ­
m yw ał się tam  w raz  z swoim dworem.

SPA CER  ŁODZIĄ NA GŁĘBOKOŚCI 
103 M ETRÓW  PO D  Z IEM IA

'C zęstokroć spo tykam y w g ro tach  pod­
ziem nych m ałe staw y  i rzeczki. P raw dzi­
w ym  i jedynym  w swoim rodza ju  dzi­
w olągiem  je s t  jed n ak  rzeka, długości 
3 k ilom etrów , zn a jd u jąca  się n a  głębo­
kości 103 m etrów  pod ziem ią. Z n a jd u je  
się ona niedaleko wioski R ocam adour w 
departam encie  L o t na  południu  F ra n c ji. 
W ycieczki odbywa się n a  p łaskich  ło­
dziach, w śród  g ro t o cudnych s ta la k ty ­
tach , przeciętych praw dziw em i staw am i. 
N ajw iększą  z tych g ro t je s t „G rand  
Dome“ , k tó re j długość wynosi 60 m., 
wysokość zaś 90.

BIAŁY KRÓL GONAW Y. 
Jan  K ilarsk i. N akł. K sięgarn i sw.

W ojciecha, Poznań 1934.
Czem je s t  t a  egzotyczna pow ieść zna­

nego k ra joznaw cy? O kreśla j ą  a u to r 
sam  w słowie w stępnem : je s t to  h is to r- 
ja  F a u s ty n a  W irk u sa , o ficera  a rm ji St. 
Z jedn. Am. Północnej, k tó ry  z ram ien ia  
swego rząd u  b ra ł udział w  okupacji H aiti 
w la ta ch  1915 —  29. W irkus, dzięki 
p rzy jac ie lsk iem u stosunkow i do m ie­
szkańców  w yspy Gonawy, został przez 
n ich  o b rany  n a  k ró la , k u  n iebyw ałe j sen­
sac ji repo rte rów  całego św ia ta . A u to r, 
dochodząc do w niosku, że b o h a te r po 
wieści pochodził z polskiej rodziny, uzu 
pełnił dane, zaw arte  w pam iętn iku , da- 
nem i, podyktow anem i m u przez w łasną  
fa n ta z ję  i stw orzy ł postać ze wszech 
m ia r  in te re su jącą . D zieje W irkusa , ja k ­
kolwiek zupełnie odm ienne od robinzon-

jad y , stanow ią  rów nież ciekaw y psycho­
logicznie splot fak tów , dowodzących ja k  
dobry  i k u ltu ra ln y  europejczyk opano­
w uje  w yspę m urzyńską , aby z n ie j uczy­
nić p rzedm iot k u ltu ry  i dobrobytu  mie­
szkańców. Sym patyczna książka, posiada 
oprócz w ielkich za le t zasadniczych w ie­
le ciekaw ych opisów. J e s t ona in te re su ­
ją c a  i dowodzi n iew ątpliw ego ta le n tu  
a u to ra , k tó rego  do te j po ry  n ie  znali­
śmy.

SE N  O G DYNI.
Ju lja n  Rum m el. I lu s tra c je  M. A rc i­

szew skiego. N akł. G dyńskiego Związku 
P ropagandy  T urystycznej, G dynia 1934.

N ik t nie zna lepiej G dyni w czorajszej 
i, dzisiejszej od p. J .  R um m la, prezesa 
G dyńskiego Zw. Prop. T u rystyczne j, któ- 
iy  należy do n a js ta rs z y c h  budowniczych 
naszej potęgi m orsk iej, k ład ł p ierw szą 
cegiełkę p rzy  budow ie fundam entów  n a ­
szego p o rtu  i do d n ia  dzisiejszego nie 
u s ta je  w  dalszej pozytyw nej p racy .

P raca  om aw iana stanow i dow cipnie 
u ję ty  odczyt o przypuszczalnym  p rzy ­
szłym rozw oju G dyni, a  chociaż fo rm a 
książki je s t lekka, tem  n ie  m niej zaw ie­
ra  ona w iele głębokich m yśli o raz  uza­
sadnionych przew idyw ań n a  przyszłość.

P raca  p. J . R um m la posiada, obok 
swego znaczenia zasadniczego, bardzo 
dobrze pom yślane znaczenie p ro p a g a n ­
dowe, uw ypuk la jące  się w łaśn ie  dzięki 
lekkiej a  in te re su jące j form ie.

„Sen o G dyni” —  to  G dynia ju t r z e j ­
sza. Oby au to row i danem  było budow ać 
j ą  ta k  sam o pozytyw nie, ja k  czynił to  
dotychczas.

„M O R ZE“
W yszedł z d ruku  Nr. 1 m iesięcznika 

.M orze“ , o rganu  L igi M orskiej i Kolon- 
ja lnej.

N a treść  num eru , obejm ującego 40 
s tro n  druku , sk łada ją  się ciekaw e a r ty ­
kuły, poświęcone zagadnieniom  zbrojeń 
m orskich  m ocarstw  św iatow ych, spraw om  
kolonjalnym , em igracy jnym  i handlow ym , 
w reszcie opisy z podróży, jak  w spom nie­
n ia  z pobytu  „D ali“ w A m eryce i szereg  
innych artykułów .

Pism o, w ykonane zostało  techn iką  ro ­
tog raw iurow ą. P iękne w rysunku  i b a r 
w ach okładki, liczne oryg inalne  ilu strac je  
s tw a rza ją  napraw dę boga te  ram y  dla te j 
in te resu jące j treści.

N um er styczniow y „M orza“ pow inien 
bezw zglednie znaleść się w rękach  nie­
ty lko  tych , k tó rzy  tem i zagadnien iam i in ­
te re su ją  się, ale i ty ch  róWnież, dla k tó - 
róch są  one do tąd  jeszcze obce.

K R O N I K A  K R A J O W A
N a rc ia rz e  z ag ran iczn i  

w Z a k o p a n e m
W niedzielę, 30 grudnia,

je s t  również obesłanie m istrzostw  
zjazdowych F. I. S., k tóre organi- 

| żuje Ski-Club of G reat B ritain  w 
rariolM iirren (Szw ajcarja) w dn. 22 do

przybyła na 3-dniowy pobyt, spe- j 25 lutego. Międzynarodowe Mi- 
cjalnym  pociągiem turystycznym  j strzostw a Polski zostaną zorgani­

zowane w Zakopanem w dn. 22 do 
26 lutego, przyczem odbędą się kon­
kurencje: bieg 18 km., o tw arty  i do 
kombinacji, konkurs skoków o tw ar­
ty  i do kombinacji, bieg zjazdowy i 
slalom. M istrzostwa w biegu roz­
staw nym  zostaną rozegrane już w 
dn. 31 grudnia b. r. w Zakopanem, 
a bieg 50 km. w dniu 19 stycznia 
w Krynicy. W m istrzostw ach Pol­
ski, w program ie klasycznym i zja­
zdowym jes t zapewniony udział 
szeregu czołowych narciarzy E uro­
py, przedewszystkiem zaś Niem­
ców i Jugosłowian.

H o te le  po leco ne  
w W a rs z a w ie

wycieczka narciarzy niemieckich. 
Gości powitali na dworcu przedsta­
wiciele miejscowych władz z or­
k iestrą  góralską. Bezpośrednio po 
przyjeździe uczestnicy udali się w 
paru grupach w góry. N ajspraw ­
niejsze narciarki i narciarze w licz­
bie około 30, udali się na Halę Gą­
sienicową, druga grupa na Halę 
Kondratową, reszta zaś zwiedzała 
Zakopane. N astępnie pierwsza 
g rupa udała się do Doliny Pięciu 
Stawów.

W południe przybyła do Zakopa­
nego dwoma autobusam i z Czecho­
słowacji inna grupa obywateli nie­
mieckich w liczbie około 80 osób. 
Członkowie tej grupy zwiedzili Mor­
skie Oko.

W iosenna w ycieczka  
linji G d yn ia -A m eryka

DO H IS Z P A N JI, M AROKKA 
I NA R IW IE R Ę .

L in ja  G dynia-A m eryka u rząd za  w tym  
roku, n a  inau g u rac ję  sezonu w iosenne­
go, wycieczkę do H iszpan ji, Południowej 
F ra n c ji i A fry k i Północnej, przyczem  
tra s a  u łożona je s t  w tn  sposób, że do­
sta rczy  uczestn ikom  m axim uni w rażeń  
lądow ych i m orskich. D nia 5 kw ietn ia  
w yruszy  „K ościuszko“ z G dyni i jadąc 
przez K anał K iloński i la  M anche, w y­
płynie na  O cean A tlan tyck i. P ierw szy 
postó j ok rę tu  w ypadnie w porcie h isz ­
pańsk im  Vigo, skąd uczestnicy wyciecz­
k i udadzą się na  szereg  ak sk u rsy j lądo­
wych w głąb H iszpanji. P rzez M adry t i 
V alencje dostan ie  się w ycieczka na  w y­
spę M ajorkę, do P alm y, potem  podąży 
ku n a jb ard z ie j północnem u punktow i 
tra sy , V illefranche, m iejscow ości na  Ri- 
v ierze, położonej w pobliżu M onte Carlo, 
C annes, J u a n  les P ins.

W  drodze pow rotnej T e tuan , p róg  A- 
fry k i Północnej, a  potem  L izbona, po rt 
o n iezw ykłej maiowniczości, w reszcie A- 
m ste rdam , złożą się na  całość tra sy .

D nia 29 kw ietn ia  zaw inie „K ościusz- , 
ko“ znówr do G dyni, w ycieczka zatem  o- | 
bejm ie okres 24-dniowy. P rzeb u d o w an y . 
g run tow nie  i p rzystosow any do nowo­
czesnych w ym agań  kom fortu , podczas j 
podróży m orzem  „K ościuszko“ , oraz zni- j 
żona w porów naniu  z rokiem  ubiegłym  j 
p raw ie  o 20% cena biletów  w płynie na- 1 
pewno n a  za in teresow anie szerokich sfe r i 
społeczeństw a tą  w ycieczką.

M iędzynarodow e  
im prezy P-Z.N.

W bieżącym sezonie P. Z. N. 
przew iduje obesłanie kilku w ażniej­
szych imprez międzynarodowych. 
Między in. przewidziane je s t obe­
słanie m istrzostw  Jugosław ji (22 
—  27 stycznia 1935 r. w Bied), 
m istrzostw  Niemiec (27 stycznia 
do 3 lutego w G arm isch-Partenkir­
chen) , m istrzostw  F. I. S. program u 
klasycznego (13 do 18 lutego w 
Szczyrbskiem Jeziorze). Planowane

HOTEL EUROPEJSKI
Spóika  Akcyjna 

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apartam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon w  każdym  pokoju.
J e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A .  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem ______

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

R e s t a u r a c je  p o le c o n e

R EST A U R A C JE  i BARY 

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F l l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F l l ja  II — M o w y -Ś w ia t  i

R E S T H U R f l C J R  H O T E L U

„ P O L O N I A "
W H R S Z H W B  

„ZŁOTEJ SALI” D A N C I N G  
i PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST.
G abinety i sale bankietow e na  1 p iętrze.

w

N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

ŁOWICZ 
CAFÈ POLONIA
Pierwszorzędna kuchnia 

Dancing. Nowalje sezonowe

P R E N U M E R A T A  RO C ZN A  zł. 5.—  ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  O G Ł O SZ E Ń : N a 1-ej stro n ie  70 g r„  w tekście  60 g r., za  tek stem  50 , . . . .
D robne 20 g r. za słowo. Od cen powyższych żadnych raba tów  się n ie udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o m e odpow iada Do b e z p ł a t n e g o  p r z e d r u k u  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t  obow iązane ty lko  w  raz i 

w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opyrigh t by „ la oraosci u ry s  y
R edaktor nacze ln y : W acław  O lszew ski. R edakto r i  w ydaw ca: S t. G arztecki. R edakcja  i A d m in is tra c ja : W arszaw a , ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-81. P. K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5A. T e l.:  615-56 i W -U 0

gr., kom unikaty  zł 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na stro n ie  6 szp a lt).
-  ’ - ■ ’ ’ ' -----   wt_ j — • —  --~Ł ------•-------  — raz ie  zn iekształcen ia  tek s tu ,

W arszaw a, 1935.


